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W M m  -  3 5 . . .
Za pośrednictwem prasy berlińskiej do

wiadujemy się, że na łamach „Timesa" po
jawił się apokaliptyczny opis przeładowania 
żydów w Gałieyi, będący sprawozdaniem 
rzekomej „specjalnej komisyi angielskiej", 
wysłanej, niewiadomo przez kogo, dla oba
dania na miejscu kwestyi „pogromów". — 
1’on.ieważ nowy ten atak na Polskę roztele- 
grafowany został przez berlińskie biuro 
Wolffa, obsadzone, jak wiadomo,^ gęsto 
przez żydów i kierowane przez żydów, tu
dzież z uwagi na to, że niedawno istotnie ba
wił w naszym kraju delegat syonistów lon
dyńskich Israel Kohcn, który w komiwoja- 
żer&kim swym portfelu miał również legity
mację przygodnego korespondenta „Time- 
sa“ , wolno wyrazić przypuszczenie więcej, 
niż prawdopodobne, że owa nieznana u nas 
zupełnie „specjalna komisya“ angielska 
mieściła się całkowicie i  be<z reszty w po
włoce cielesnej p. Izraela Koliena...

To, co ten żyd ogłosił o nas, mu-si obudzić 
słuszny podziw z dwojakiego względu: jako 
ostatni wyraz sztuki prowokowania i jako 
akt nieprawdopodobnego wprost rozpętania 
się wyobraźni. Tylko oryentalna fantazya, 
z której wytrysła niegdyś baśń tysiąca i je
dnej nocy, mogła lunąć potopem takich 
okropności, jakie z pod pióra Izraela Kołic- 
na spłynęły na szpalty „Timesa". Dla przy
kładu —  parę szczegółów. Drogą, okrężną 
na Londyn dowiadujemy się, że w Chyrowi© 
komendant polsk i kazał żołnierzom wrzucać 
do rzeki karabiny (!), a żydowskie kobiety 
je udały wskakiwać w wodę i  nurzając się 
po szyję, wyławiać tonącą broń (nota bene, 
rzeka Strwiąż w Gbyrowie sięga dorosłemu 
człowiekowi do kolan), że w jakichś „Prze- 
galinach" bito publicznie żydów „codzien
nie przez dziewięć dni z rzędu", że w jakiejś 
Komarówce kazano im dopłacać aa każde 
uderzenie po dwa ruble, że gdzieś indziej 
katowani musieli również za każdew ude
rzeniem powtarzać: „dziękuję waszej miło
ści -— danke euer Gnaden..." itd. Oto, co 
Kobea Izrael zaprotokołował z krótkiego, 
ile wiadomo, pobytu swego w Polsce, w cza 
sic którego zdążył dotrzeć aż do Komaró
wki i „Przcga-im*. Opuśćmy teraz te świeżo 
odkryto centra judaizmu? w których, jak się 
do w lądujemy z Londynu, rozegrały się sce
ny. godne Neronowyeh okrucieństw', a zaj
rzyjmy na chwilę do — Lwowa, który po- 
e-nó.a tę zaletę, iż znacznie łatwiej da się 
w y -znkac na mapie, co w wysokim, stopniu 
udo -łępśii,i także dotarcie, w  razie potrzeby, 
do źródeł informacyjnych.

V. e Lwowie był pogrom. Przebieg znany. 
Po w y parciu Rusinów 22 listopada ttmm, ko
rzystając z nleustałenia sio władzy w mie
ści.', rzucił się na rabunek wszędzie, lecz 
głównie w handlowej dzielnicy żydowskiej. 
Iły] to częściowo odruch wojennej anarchii, 
ezę.tó.iowo akt zemsty za zachowanie się ży
dów, którzy neutralność swą manifestowali 
sfn:.;!aui«;.'n do polskich żołnierzy. Wśród 
r.łz-nehu padły ofiary.

Lóż świat dowiedział się o tyeh wypad- 
kn. ■), które rozegrały się w mieście, połą- 
czonem z reszta Europy koleją żelazną,, po- 
sindającem pocztę, tolegrąf i telefon? Oto w 
dwa dni po 22 listopada cała kida. ziemska 
w .odziała dzięki ży dowskim agencjom in
formacyjnym, że we Lwowie wymordowa
no tysiące żydów. W  Stanach Zjednoczo
nych północnej Ameryki potężna tamtejsza 
prasa semicka ustaliła cyfrę pomordowaaiych 
na 10.000. Tak donosił np. „Sum" nowojor
ski, jeden z głównych organów amerykań
skiego żydostwa. W  Europie nie zaryzyko
wano już pełnych 10.000, ale ofiary szły 
przecież w tysiące. Pisał i telegrafował o ty
siącach trapów we Lwowie żydowski Ber
lin, Wiedeń, Londyn, Paryż, Amsterdam, 
Kopenhaga. Z togo źródła korzystali wszy
scy nasi najserdeczniejsi. Ukraińcy np. roz
szerzali wiadomość o 4000. „Czotyry tygla, 
c/y żyd iw wymordowanych Polakami u 
Lwowi" —  pisały organy hajdamackie 
(„Itókutskij W istnik“ , 4 grudnia). W  jakiś 
ezns potem,- gdy heca antipo-lska rozszalała 
się była już w całej pełni, tysiące poczęły 
topnieć i to dość gwałtownie. Żyd Adełt, 
wy>:any do Lwowa prząz „Neue Freie Pres
sa", zbadawszy rzecz na miejscu, pisał 11 
grudnia: „Według przezornych obliczeń pa
dło ofiarą właściwego pogromu 200 żydów". 
Już tylko d w u s t u ,  to znaczy, że 9.800 o- 
kropnie pomordowanych, powTÓeiło na łono 
swych redźin. Ale i na tem nie skończył się 
ten cudowny proces zmart.wychwsta.nitu. u- 
mariych. W miesiąc po artykuie „N. Fr. Pr.“ , 
12 stycznia przyniósł żargonowy lwowski 
„Titgblai" urzędowe sprawozdanie żydo
wskiego komitetu ratunkowego o ofiarach

zajść listopadowych. Sprawozdanie to stwier
dza, że w dniach 22—23 listopada, gwałto
wną śmiercią zmarło we Lwowie 72 żydów, 
z czego 6 w szpitalu, z ran „być może pocho
dzących od kuł ulcraińskich", a 2 osoby zgi
nęły w płomieniach, popalonych liczono po
przednio na setki). Moglibyśmy na tych cy
frach, zaczerpniętych ze sprostowań samych 
żydów, poprzestać. Ilustrują one w całej peł
ni zbrodnię, popełnioną ma; Polsce przez poli
tyczną maffio semicką, która pierwszymi 
swymi iuforinacy;imi zdołała, wytworzyć 
trudną już następnie do obalenia baśń o ma- 
sowem wymordowaniu żydów we Lwowie. 
Redukcya 10.000 trupów choćby na 72 ma 
już swoją potężną wymowę. Dla ścisłości 
jednak dodajemy, że władze polskie ustaliły 
ostatecznie na podstawie zapisków żydow
skiego urzędu metrykalnego', zapisków szpi
talnych i ambulatoryjnych, iż w dniach 22— 

i  26 listopada było wśród żydowskiej ludno
ści Lwowa ogółem 35 wypadków śmierci 
wskutek postrzałów, z czego część jeszcze 
można odnieść do zranień z przed ustąpie
nia Ukraińców.

Trzydzieści pięć... !  dziesięć tysięcy — 
oto olbrzymie ramy, w których zdolna jest 
bujać gorąca wyobraźnia żydowska, rozpę
tana nienawiścią do Poteki. Rachunek, prze
prowadzony na tle lwowskich zajść, może 
być użyty automatycznie jako sprawdzian 
ostatnich, nowych oszczerstw, któremi ży- 
dostwo w chwili rozstrzygania się nasszych 
losów przyozdobiło łamy „Timesa". Lot 
fantazyi semickiej jest zaiste godny podzi
wu. Ale jeezcze bardziej chyba odwaga, z 
jaiką ten lud handliarzy, nie mogący sobie 
przecież sam wystarczyć i zawisły od dobrej 
woli tubylców, prowókuje naród, którego 
chleb pragnie dalej spożywać KOR.

Skład Sejmu w świetle e;.#.
Według obliczeń „Gazety Warszawskiej", 

skład pierwszego Sejmu polskiego przedsta
wia się w świetle cyfr:

Stan społeczny posłów.

Rolników • % % p * t ^
Robotników
Rzemieślników . . . . ,
Właścicieli ziemskich . . .
Publicystów, literat, i dziennik,
Urzędników7 , ............................
Kunców i przemysłowców . 
Lekarzy
Inżynierów7 . . . . . . .
Księży . . * , . . . ,
Prawników . . . . . .
Profesorów7- . . . . . .
Nauczycieli szkół średnich . 
Nauczycieli szkół ludowych . 
Innych wolnych zawodów ,

Ugrupowanie partyjne.

Ilość
129
18
14
14
17
17
9
6

10
23
27
10
10
6

14

Proc.
38,7
5,4
4.2
4.2
5.1
5.1

1,S
3.0
6.0 
8,1 
3,0
5.7
1.8 
4.2

JlOst?
108
69
40

29
16
12
9

18

Proc.
32,4
20,7
12,0
9.6
8.7
4.8 
3,0 
2,7 
5,4

Vj\\\ ,S«jui. Lud.-Narod. . . .
Pol. Stron. lud. (Thuguttowey)
Grupa Witosa . . . . . .
Giupa 1. . . S* . . . . . .
Pol. Zjedn. Lud. (ks. Bliziński)
Narodowy Związek Robotniczy 
Gnn>a Pracy Konstytucyjnej ,
Żydzi . . . . . . . . .
Niewiadoma przynal. partyjna 

Partyę dammego rządu Moraesowskiego, 
PPS. i thugutowcy, uzyskały łącznie 30.8 % 
ogółu mandatów. Stosunek ten zmieni się 
ogromnie na niekorzyść tych partyj po do
konaniu wyborów na terenie dawnych eta
pów i w zaborze pruskim.

P. P. S. 1 Związek Ludowo-Narodowy.
Stan społeczny posłów P .P .8. L.N. 

Robotników/ . . .  . .
Rzemieślników , .  . .
R oln ików ...................... *
Ziemian
Urzędników" . . • • •
Kupców i Praemysłowców 
Nauczycieli . . . . .
Nauczycieli ludowych . .
Lekarzy . . . . . .
Redaktorów i publicystów 
Prawników . . . . .
Inżynierów7 , , , . .
Profesorów . . . . .
K s ię ż y ............................
Innych wolnych zawodów 

Z powyższego wynika, iż posłowie robo
tnicy, należący do partyi P. P. S„ stano
wią —  16,7 procent ogółu posłów robotni
ków, a posłowie robotnicy należący do Zw. 
Sejm. Lud. Narodowego stanowią, 50 procent 
ogółu posłów robotników'.

Go się tyczy posłów rzemieślników, to 
w partyi P. P. S. i w; Zw. Sejm, Lud. Nar.

W a 3 9
;• *a 4 4
« ■ — 34
« a i— 7
* a 5 2
9 a — 6
H • — 4
1 « 2 1
« * -i.i. 3
• * 7 —;
% a 8 7
9 a 3
9 9. -- 6
• a --- 15
• a 5 4

stanowią oni 28,6 procent ogółu posłów rze
mieślników. Posłowie rolnicy należący do 
Zwr. Sejm. Lud. Naród, stanowią 26.4 procent 
ogółu posłów rolników.

Wykształcenie.
Posłowie z wyższom wykształceniem sta

nowią przypuszczalną liczbę 111, czyli 33,3 
procent ogółu posłów; posłowie ze średniem 
wykształceniem stanowią przypuszczalną, li
czbę 56, czyli 16,9 prócent ogólnej liczby 
posłów.

Na podstawie stanowiska społecznego po
słów dochodzimy do bardzo prawdopodo
bnego wniosku, iż inteligencja z wyższem 
i średniem wykształceniem stanowi 50.2 pro
cent ogółu posłów.

W  partyi P. P. S. inteligencja stanowi 75 
procent ogółu posłów tej partyi, rzemieśl
nicy zaś i robotnicy 25 procent.

W  Związku Sejmowym Ludowo-Narodo
wym inteligeueya stanowi 52,3 procent ogó
łu posłów7 należących dę Związku, robotnicy 
zaś, rzemieślnicy7 i rolnicy- 47,2 procent.

Wiek posłów'.
Wiek posłów z podziałem ilości na okresy 

pięcioletnie: Od lat 25—29: 29, od lat 30— 
34: 54, od lat 35—39: 59, od lat 40 -44: 
50, od lat 45—49: 52, od lat 50— 54: 35, 
od lat 55— 59: 20, od lat 60— 64: 13, od 
lat 65—69: 7, od lat 70— 74: 2, od h i  75— 
80: 2, ponad lat 80: 1.

Żądania czeskiego kleru.
Przed, kilku dniami podały polskie dzien

nika notatkę o przesłanych Watykanowi żą
daniach czeskiego kleru. Przerwanie koma- 
nikacyi z Zachodem uniemożliwiło podanie 
bliższych szczegółów/ o obradach duchowień- 
fitwą, pa których powzięto te tak daleko 
idące uchwały. ^4re wSeSziiańó, esy i 
argumenta przytaęajMJh pro i contra i które 
z postulatów uważano za najważniejsze —  
obecnie po otrzymaniu referatu ks. Zahrad- 
nika-Brodskeho z 23 stycznia 1919 i nr. 1 
i 2 miesięcznika „Prawo narodu", w któ
rych szeroko omawiana jest sprawa reformy 
Kościoła czeskiego, można nieco więcej po
wiedzieć o zamierzonych zmiaoac!) kościel
nych w częfcko-słowracłdej republice. Po 
przeczytaniu cierpliwAm obu wymienionych 
pism ciśnie się mimowoli na usta pytanie: 
Quo vadis Eobemia? do czego zmierza du
chowieństwo czc-akie, czy nie można już 
dziś mówić o przygotowującej się schizmie? 
Z różny l i  uwag w referacie i w „Pr. Naro
du," można wysnuć sąd o moralnym stanie 

i przeważnej części czeskiego kleru i o je: 
go wiadomościach teologicznych, prawni
czych i historycznych. W zdumienie wpra
wia czytelnika ton, w jakim projektodaw
cy przemawiają o hierarchii, urządzeniach 
Kościoła i t. d. Polno narzekań na" hierarchi
czną tyranię, poiicyę (!) kościelną, utyslu- 
wania z powodu jwzhawieuia praw ludzkich 
i t. d. Brutalnie nagłemu, zadłużonemu hra
biemu" (tak zwą praskiego arcybiskupa 
Huyaut) grożą, że jeżeli ni o ustąpi, to za
stosują do niego owo niemieckie: Gehst du 
niehfc wiiłig, so brauch ieii Gewslt!

Widać, w głowach wielu nic może się po
mieścić, że tylko Papież, może zerwać zwią
zek, jald łąeizy pasterza z dyecezyą, zdają 
się nie wiedzieć, żo władza biskupów jest 
od Ciuystusa Pana i że prawa ich są, okre
ślone przez sobory powszechne. Najsmu
tniejsze chyba te ciągłe apele do rządu, by 
wymusił w Rzymie reformo dla Kościoła 
czeslriego. Tylko rząd potrafi ją przeprowa
dzić, bo hierarchia nie chce, gcłyż „beati 
possidentes", kler niższy nie może, bo jest 
„skrępowały" prawami kościelnemi, ale 
praed rządem, opartym o kler i lud Rzym 
ustąpi i pójdzie daleko w koncesyach, by
leby tylko nie żądano od duchowieństwa 
zrywania łączności ze stolicą św. Przeraża 
tu, rzęchy można, bizantynizro, torujący dro
gę ceaaropapizmov/i ludu, gorszemu może. od 
monarszego. Pewna cześć kleru zebranego 
widocznie występowała przeciwko projek
tom, bo jak zauważa „Pravo Narada" biskup 
Sediak przestrzegał przed „majoryzowa- 
niem i podkopywaniem autoi-ytetu", ale mu 
Kojber odpowiedział: „duchaplae a spra
wne". Przypatrzmy się niektórym żądaniom. 
Upadla monarchia, a z nią nominacja bi
skupów przez cesarza, wprowadzić więc na
leży —  powiadają, —  wybór pasterzy dye- 
cezyi przez idor i lud. Na kościelnych zja
zdach o sprawach dyscyplinarnych mają ra
dzić i  świeccy i duchowni, w kwestyach ty
czących się wiary mają świeccy mieć głos 
tylko doradczy. O tem, by kapituły obiera
ły biskupów7 nie chce Z. ani słyszeć, bo —

ciekawa argumentacya —  i w  Niemczech w 
ten sposób obierano biskupów, którzy wy
chowali barbarzyńców, jak świadczy świa
towa brojna. Zaopatrzenie i utrzymanie kle
ru nic natrafi na trudności. Ze skonfiskowa
nych majątków kościelnych (z zakonów' za
trzyma się tylko żebracze, niisyonnrzy, Bo
nifratrów, z żeńskich tylko te, które zajmu
ją się sprawami charyiafywnemi i socyalnc- 
rai, śluby wieczyste zniesie się), utworzy się 
fundusz religijny na potrzeby Kościoła i kle
ru. Rząd i lud, jak zapewnia Z. „nie myśli 
czynić, z księży prolefcaryuszów". Na ozem 
opiera swe nadzieje, że rząd nie tknie ma
jątków kościelnych? Korespondent cytowa
nego miesięcznika idzie jeszcze dalej. Spo
dziewa się bowiem, że da się od zyskać za
brane przez Józefa U. majątki kościelne ! 
jak to ładnie brzmi! I  wpmwattzenie litur
gii w języku czeskim arie natrafi —  zdaniem 
Z. —  na trudności. Najlc-picj to wykonać 
„via fae-ti, jak to już wielu księży czyni". 
Taktyki,, stosowana w polityce i dyploma- 
cyi, ma być użyta przez kłor w7 odniesieniu 
do Stolicy św. Postawić Rzym przed faktem 
dokonanym, to musi sic zgodzić. I  tego żąda 
katolicki, kapłan! Kwestya, która dla wielu 
zdaje się być bardzo ważna, to sprawa no
szenia wąsów i  brody i usunięcie koloratki 
(część stroju duchownego). Si usznie zauwa
żył smarty prałat Scheicher, że wąsy i broda 
nie uchronią kapłana od napaści. Żądają 
zniesienia brewiarza —  z gorliwości oczywi
ście o należytą chwałę Bożą. Zamiast tytu
łu „wielebny pan" wprowadzić „czcigodny 
ojcze"! Przyczyni się to ogromnie do podnie
sienia powagi duchowny cli! Jest także żą
danie rewizyi procesu Husa, na którym —  
powiadają —  wykonano Justiz-mord! Rewi
z ja  odejmie wrogom możność wycieczek 
przeciwko Kościołowi. Zdemokratyzowanie 
biskupów7, usunięcie uroczystej wizytacyi, 
poddanie lifctów paslersldch kontrolii konsy- 
storm oto iiaTsize zadania. N owo45 ma być 
wprowadzona i w stroju liturgicznym, gdyż 
przy funkcyach kościelnych używać ma ka
płan tylko komży, stuły i pluwiału, jak u 
prawosławnych, bo to jest „dustojne i kra
sne". Zakaz używania kroniatoiyów jest a- 
nachronizmem i szkodliwy, więc go znieść, 
zresztą nie da się on uzasadnić ani z Pi
sma św. ani iz tradycji! Dziwić się należy 
wiadomościom teologii referenta. Pewno, 
że palenie zwłok samo przez się nie jest złe, 
ani żadnej prawdzie chrześcijańskiej wprost 
się nic sprzeciwia, ale Kościół ma ważne ra
cy e, dla których nakazu je grzebanie zwłok. 
Palenie zwłok wprowadzili wrogowie religii. 
by przez tę czynność proklamować zupeł
ną aamib-ikicyę człowieka i. dlatego palenia 
„per accidens et adiimctis" jest złe i przecz 
Keśeiół zakazane. (Nordin, 2, nr. 275).

A  jak obrażliwym dla Stolicy św. jest ten 
projekt: trzeba zbierać pieniądze dla Papie
ża, celem zapewnienia mu niezależności, by 
się nio powtórzyły przykre wypadki, że „pa
pieska, Stolica milczała ze względu na apa- 
naże domów, aczkolwiek im była powinna 
zagrzmieć do duszy!"

Żądania można pominąć, a przejść należy 
do sprawy, która dla czeskiego kleru zdaje 
się być najważ;.' j>zą, do celibatu. Najwa- 
żaiiejszą, widać clioćby z tego, że przy tym 
postulacie pogrożono wprost Stolicy św. 
schizmą, gdyly  nie uwzględniła żądań cze
skich. ZabraćLłiik zaznaczę, że Rzym nie ze
chce dla tej dyscyplinarnej sprawy dopro- 
waĄpć do seliizmy. „Ażeby do tego doszło, 
nie waham się twierdzić, po tem wszysfc- 
kiern, com czytał". Ciężar, który gniótł du
chowieństwo —  wywodzi —  musi być znie
siony, „a im prędzej, tem lepiej dla Ko
ścioła!" Celibat, czysto dyscyplinarne za
rządzenie, me jest artykułem wiary, jest 
przeżytkiem, indywidualnym heroizmem, 
którego przepisywać ludziom nie można 
i t. d. i t. d.

Przeciwko celibatowi zwrócono wszyst
kie siły, zebrano wszystkie możliwe argu
menta z Pisma św., historyi Kościoła, antro
pologiczne, fizjologiczne, enyeniczme, prawo 
natury, prawo cełowieka, opinię ludu, który 
„celibatu nienawidzi i nim pogardza", so- 
cyalne, suggestyę autoeuggestyę, troska o 
zbawienie kapłanów- i ich dobrą sławę i t. d- 
Co do tego ostatniego pelccióby można cze
skiemu referentowi przeczytać sobie „Yor- 
waerts" 1892, nr. 6, gdzie jest wprost napi
sano, że „zwalczalibyśmy Kościół i klechów, 
nawet wtedy, gdyby klechy były najgorliw
szymi i najsumienniejszymi ludźmi". Nie 
można się dopatrzeć zrozumienia i ocenie
nia powodów, dla których Kościół poleca 
i nakazuje 'bezżeństw • danów. Przytacza
się te trzy najważniej ze (o caem wniosko
dawcy, którzy przecież studyowałi prawo 
kościelne wiedzieć powinni): świętość i go

dność kaphiitdia N. T., wielkość i jakość 
obowiązków kapłańskich, któro wymagaj;- 
całego człowieka i widoczna korzyść Ko- 
ścśoła. Ale dla nżcii racye, dJa których Ko- 
ściół to prawo wprowadzał, są „krętactwem 
i sofistyką". Jeżeli świeccy tych motywów 
odpowiednio nie oceniają, to jeszcze da się 
pojąć, nie można tego pow'iedzieć o powoła
nych do specjalnej i ivył;mzuej służby Bo
żej. Zobowiązanie się do celibatu opiera się 
na starym zwyczaju (ujętym potem w pra
wo), wynikłym z ducha chrystyasiłzmu, i jest 
tylko wypełnieniem rady owang., którą du
chowny najlepiej może i powinieu pojąć i 
ocenić. .Są uczeni (Bickell), którzy celibat 
odnoszą do czasów apostolskich i zwią go 
rozporządzeniem apostołśkiem. Według „Pr. 
Naroda" wprowadził go oficjalnie Grzegorz 
VII. „wbrew woli książąt i ludu"! Niezgodne 
z prawdą! Sprzeciwiali się refonnom gi-egb- 
ryańskim niektórzy książęta w rodzaju Hen
ryka IV, niektórzy biskupi, jak oto z Kon
stancji Maaakes % Rhęiaiy? część kleru im 
podobnego, ale nie lud. Jakżeby mógł Grze
gorz VII czynić go egzekutorem swych de
kretów. odnośnie do księży symoniackieh i 
nie zachowujących celi Kitu! Ale i kisłorya 
wńlać jest słabą stroną korespondenta z „Pr. 
Naroda". Zahr. pocieszył zebranych, że Oj
ciec św. jest o wszystkiem uwiadomiony i 
ma najlepszą wolę wszystkim wygodzie. 
Przyjdą reformy, bo Stolica św. wie, czem 
byli Czesi i ezem są i jaldo ma wobec nich 
grzechy mn sumieniu.

Wierszem Riegera: „nie dajmy się, a izw '̂- 
eiężymy" zakończył Ż. swe wywody.

Takie są nastroje wśród duchowieństwa 
czeskiego. Czy naprawdę zechcą się ode
rwać od Rzymu w razie odmowy, Bóg to 
raczy wiedzieć. PEEM.

Prusak o Prusakach.
W  jednym t  eetataieli numerów „Daily 

Graphic" zamieść# p. "Rene Bazim, słynny 
powieściopisara francuski, ciekawy obrazek 
ze swego pobytu w okupowanym pracz Bel
gów Akwizgranie.

Niemny —  powiada p. Rene Rizln —  zo
stały pobite, ale prusactwo żyje dalej i daiej 
jest opanowane tą. samą pychą, która wywo
łała wojnę. Nie ja to mówię. Usłyszałem te 
słowa, będące zresztą potwierdzeniem moich 
własnych myśli, od księdza niemieckiego, 
którego spotkałem w Akwizgranie.

Mój wjazd do Niemiec odbył się przez bel
gijską granicę w Eupen. Stąd automobil 
zawiózł nas do Akwizgranu. Różnica między 
tym zakątkiem Niemiec, a zniszczoną Fran- 
cyą i Belgią ilustruje najlepiej złość nowo
żytnych Huninów. Zamiast ruin i zniszcze
nia, widzi się kraj, gdzie brutalność wojny 
nie zostawiła śladu. D i jest kraj wesoły, do
my całe, otoczone pięknymi ogrodami, na 
polach orze wieśniak rolę, nie zdążywszy 
jeszcze zrzucić szarego uniformu żołnierza. 
Obok pole pokryte kapustą i cebulą. Bydła 
poddos tatkiem.

W  A.kwiz.gjanie byłem uderzony doWom 
odżywieniem ludności. Bez wyjątku każdy 
Huna był ociężały i spasiony i bez wido
cznych oznak jakichkolwiek prywacyi Ka
żde dziecko było rumiane i silne, w  zooeł- 
nem przeciwieństwie do dzieci z lilie  na- 
przyldad, na których twarzycakaofe nędza i 
głód głębokie pozostawiły ślady. Obszedłem 
ze dwanaście sklepów rzeźniczych; każdy 
był zaopatrzony w mięso różnych gatunków, 
od wołowego do końskiego. Piekarnie po
siadają chleba w obfitości, jakkolwiek nie 
pierwszorzędnej jakości. Tylko na fcrańeaeJi 
miast, gdzie mieszka biedniejsza ludność, 
rozchodził się zapach gotowanej kapusty. —  
Kupcy kolonialni zaopatrzeni byli w towary, 
ndegorzej od swych kolegów w innych gałę
ziach. Można było nabyć obfitości cukru, 
kawy, czekolady. Widać z tęgo, że głód w 
Niemczech panował tylko w gazetach, w ce
lu wywołania współczucia. Magazyny z u- 
braniem papierowom i obuwiem podwoiły 
ceny i tak wyższe cokolwiek, niż we Fran- 
cyi. Kawiarnie były zapełnione publiczno
ścią; każdy pił piwo.

Przechodząc koło jednej usłyszałem „La 
Brabaneonne". Zaciekawiony wszedłem. Na 
estradzie tłusty Niemiec wykonywał belgij
skie pieśni. Na „Kaisorpilaitz" u stóp pośągu 
Wilhelma II t e y  pułki beł^jskie stały z roz
winiętymi sztandarami. Ohodniki były za
pełnione niemiecką publicznością. Zacho
wanie się tłumu było psychologicznie cieka
we, wykazując albo służalczość, albo nie- 
przyjażii. Na twTarzach dzieci tylko widać 
było rezygnacyę. Mężczyźni spogiądali gio- 
żnie, gdy skłoniłem się przed belgijską cho
rągwią. Przeszedłszy, kolo żołniorzy, udałem
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sit; na drugą stront} Cesarskiego placu, gdzie akie, nie mogły zresztą stwarzać wspólności 
można było nabyć pisma z Anglii, Francyi tam, g-dzie potężne a  wrogie nam siły wspól- 
i Niemiec. Tam jakiś głos czystą angielsz- ność tę niszczyły. Przeciętny mieszkaniec 
czyzną zapytał mnie: ; jednego z byłych zaborów niewiele więcej

—  Gzy mogę porozmawiać z panem? ■ wie o innych, jak. tylko to, żo i tam są 
Obróciwszy się, zobaczyłem szpakowatego rodacy i że im lepiej albo gorzej, niż jemu.

Niemca, mającego lat około CO, ubranego w  
sutannę księdza katolickiego.

Chętnie zgodziłem się na rozmowę. Ksiądz 
zaczął:

—  Przedewszystkiem jestem chrześcijani
nem, a potem Prusakiem i w  żadnym razie 
nie mam do Prus sympatyi, dlatego powiem 
panu o nich parę slow.

Widząc nrojo zaciekawienie, mówił dalej:
—-  Nasd autokratyczni władzcy, swojemi 

idfwmi zniszczyli cala wrażliwość duszy swe
go narodu. Ja sam często się modliłem o 
oraegrana Niemiec, bo wierzyłem, że tylko 
klęska może obudzić w  Niemczech uczciwość 
i pokorę. Ale teraz, gdy klęska nadeszła, 
wątpię o nasz cm odrodzeniu. Jad pruski 
zgangrenował społeczeństwo, które czerpa
ło zawsze zyski ze źródeł zakazanych i przez 
to stało się uiezdolnem do korzystania z wol-

Odnosi się to i do przemysłowców, o ile któ
rego z nich specyałne warunki, lub osobiste 
skłonności nie popychały do dokładniejsze
go poznania sąsiedniej dzielniey. Tak być 
dalej nie powinno i.tak być nie może. Chcąc 
rozpocząć pracę przemysłową w  Polsce, 
m u s i m y  p o z n a ć  j ą  c a ł ą  pod tym 
względem, abyśmy wszyscy nieomylnie wie
dzieli, czego i gdzie możemy w  kraju dostać, 
a czego nam brak.

W  państwach zorganizowanych, o starym 
przemyśle, zadanie informatora spełnia spe- 
cyalaa, fachowa prasa, oraz bardzo wysoko 
rozwinięta reklama, posługująca się oprócz 
fachowej, także i ogólną prasą i posiadają
ca nadto tylko jej celom służące wydawni
ctwa, jakoteż rozmaite towarzystwa handlo
we, t. zw. biura techniczne, składy materya- 
łów technicznych i t. p. I my mamy facho-

noścl. Niemcy mogą stać się wielkim na.no- wą prasę, nieustępującą pod względem lite- 
dem, gdy Prusy zostaną obezwładnione. Ale rackim pismom zagranicznym, jednakże z po- 
to jest również dalekie podczas tego zawie- ^odu warunków naszego bytowania, miała 
szenia broni, jak będzie po zawarciu poko- 0na dotąd znaczenie tylko lokalne, jako or- 
ju. Pomimo pozorów, pomimo wygnania gany stowarzyszeń technicznych, które wy- 
cesarzn. pomimo wreszcie republiki, Niemcy dawały te pisma. Reklama w nich jest rzc- 
z małymi wyjątkami, pozostali takimi, jak CZą bardzo porządaną przez wydawców, 
w roku 1914 j jako dającą dochód, bądź co bądź jednak

Odpowiedziałem na to, że słowa te są we- uboczną, a zatem dla handlu niedostateczną, 
dług mnie prawda. Ksiądz odpowiedział: (Również towarzystwa handlowe nie mogą

Ja nie kłamię, chociaż jestem z tego spełniać należycie tego zadania, mając inne 
narodu, który przez cztery lata dręczył ce] e j dążąc innemi do nich drogami, 
świat wojną i chociaż pan ma prawo mi nie Przemysł nasz potrzebuje koniecznie pe- 
wierzyc, ale ja nienawidzę gwałtu i brzydzę lyodycznego pisma, w rodzaju znanych 
się mm rak samo, jak pan. Na dowód pro- w  Austrvi w  przemyśle metalowym i po- 
szę przyjąć te fotografie. 'Trzymałem je 
przez 3 lata z myślą dania ich jakiemu ofice
rowi z koaiicyi —  po klęsce. Przedstawiają 
one fal fa, dotyczące sposobu w  jaki trakto
wały niemieckie wojska ludność okupowa
nych terenów. Pan, któryś to widział, znasz 
już całą prawdę i wiesz, że obrazki te są 
rzeczywistością.

Wyciągnął potem rękę, chcąc się ze mną 
pożegnać.

krewnych „Maschinenmarkt"; „Maschinen- 
wcłt“, „Metałlarbeiter", „Papierindustrio", 
„Holzmarkt", „Holzindustrie" i t  p. dla ka
żdej niemal ważniejszej gałęzi przemysłu, 
które zajmowałoby się przodewszystkiem je
żeli nie wyłącznie reklamą, względnie infor
macją. Nie potrzeba tu wcale aby ktoś po
święcał się z patryotyzmu, pismo bowiem 
takie, prowadzone przez człowieka obczna- 

_.. . 3 . - , .  nego z tym działem pracy, jako przedsię-
—  Nie jestem Oiicerem odpowiedzią-, bior9two na zysk obliczone, przyniosłoby 

łem tylko korespondentem i mogę rozpo- niewątpliwie założycielowi oczekiwany do- 
wszechnić pruskie fotografie, ale reki pań- chód. a powstającemu naszemu przemysłowi 
skiej uścisnąć nie mogę. W  1916 roku zwie- oddałoby nieocenione usługi.
tkając oswobodzone od Niemców tereny, Pog:fldiŁTnv wpotV1 _ łftp rozmaite krusz- 
Noyou. Ram, Nesłe i Peronn-e, przysiągłem roaiaaamy węff,e*’ nattę, rozmaite ktosz 
„„k- •„ - i • i • j i  ■ - ■ ce, mamy ogromne lasy i meobudzone icsz-

ze n i 1110 dJom sw0^  w  cz; olbrzymie siły popędowe, drzemiące
w naszych górskich potokach i rzekach, ma
my madewsoystko lud inteligentny i rządny 
pracy, której musiał dotąd na obczyźnie szu
kać, jednem słowem mamy wszystkie wa- 

Wojna się skończyła i przesunęła stare, potrzebne do stworzenia potężnego
względnie wytknęła, albo w najbliższej przy- przemysłu, k fórv stałby się źródłem boga- 
szłości wytknie nowe granice, a narody, ctwa obywateli a tómsamem i potęgi ̂  pań- 
staną przed nowo mi, często bardzo trudne- i 8̂ wa. Trzeba tylko wziąć się umiejętnie do 
mi zadaniami natury politycznej, społecznej ^ e ł l  i  zai^edfeać ais, co jest ̂ ottzębne

K R ON I K A .
PROPAGANDA POŻYCZKI

Z miasta.
POLSKIEJ GŁ

Komitet propagandy pożyczki polskiej w Kra
kowie (ul. .Gertrudy 7) ogłasza następującą 
odezwę:

Polacy i Polki! Do spełnienia doniosłego i za
szczytnego obowiązku obywatelskiego wobec 
Ojczyzny wzywa was państwo polskie. Na za
łożenie szkół i szpitali, na budowę dróg i kolei, 
na podniesienie rolnictwa i rozwój przemysłu,

Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
wydziału filozoficznego cidbędzie się w ponie
działek dnia 10 marca b. r. o godz. 5 popoł. 
Porządek dzienny: 1. CzŁ Sk Wlndakiewicz: 
Beaumarchais-Słcwaicki; 2. ozł. T. Sinko: Nie
które źródła i tendeneye Rękopisu z Saragossy 
Jana Potockiego; 8. Dr Jan Kot: Literatura 
polska w  obronie narodu przed atakami ob
cych; 4. Dr Roman Polłak: Ze studyów nad
„Goffredem11 Ta.ssa-K octanowe ki ego.

OCHOTNICZY ZACIĄG DO WOJSKA. Na 
mocy „Tymczasowej Ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej'* i w myśl rozka- 

na tworzenie i utrzymanie silnego wojska d la ' ZTi okręgowej komendy uzupełnień z 18 lutego 
obrony granic Rzeczypospolitej, na pomoc dla b. r. magistrat wzywa wszystkich mężczyzn 
inwalidów woj.-nnych mamy subskrybować poi-: (z wyjątkiem roezn. 1896, 1897, 1898 i 1899, dla 
ską pożyczkę państwową. j których przymusowy pobór był ogłoszonym) do

Za złożone pieniądze otrzyma każdy 5 pro- ochotniczej służby wojskowej. Ochotnik winien:
cent z góry, a cały kapitał zastanie zwrócony ja) mieć ukończonych 17, a nie więcej nad 28
dnia 1 listopada 1919 r. Asypnaty pożyczkowe lat życia, bj) posiadać urzędowe świadectwo 
opiewają na 100, 500, 1000, 5000, 10.000 marek moralności, c) mieć pozwolenie ojca, względnie 
polskich, względnie koron austr. ! matki lub osoby prawnie zastępującej rodzi-

Kto chec być wolnym obywatelem wolnej eów, o ile nieprzekroczył 21-go roku życia,
i szczęśliwej Polski, niech podpisuje polską j Przegląd ochotników odbywać się będzie we
pożyczkę państwową.  ̂ wszystkie środy, począwszy od 5 marca b. r.

Zgłaszać się należy w bankach i instytucyach w po w. komendzie uzupełnień w  Krakowie, uL 
finansowych. Dla ułatwienia, zwłaszcza ludno- Siemiradzkiego L 24, I p„ gdzie zgłaszający 
śei wiejskiej, będą w najbliższym czasie zorga- się ochotnicy mają się jawić zawsze o godz. 
nizowano komitety* a pomagać w zbieraniu 9 przed południem. y  
zgłoszeń będą wyznaczono do togo urzędy, ka-1 DODATKOWY PRZEGLĄD ROCZN. 1896 
sy i stowarzyszenia. Powiadomią o tem ludność DO 1899. Okręgowa komenda uzupełniająca- 
ogłoszenia. i skonstatowawszy, że znaczna liczba z roczni-

N ie  c z e k a ć  j e d n a k  i ni e  z w l e k a ć ,  ków 1896— 1899 nie stawiła się do przeglądu
lecz przy każdej sposobności podczas targów, 
terminów i w innych okolicznościach zgłaszać 
się tych bankach, które już mają aeygnaty 
pożyczkowe, bo im prędzej stworzymy zaso
bny skarb państwa, tem prędzej wlasnemi rę
kami zagoimy rany, zadane naszej Ojczyźnie 
niszczącą wojną, narzuconą jej wrogą ręką od
wiecznych nieprzyjaciół.

Dr K. K o s t a n e c k i; iProf. W. S i k o r a .
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO komuni

kują: Dzisiaj „Czaple pióro1*, które doszło już 
13 powtórzenia przy pełnym sukcesie. Jutro 
„Krag interesów** J. Bonayenta, cieszący się 
niesłabnąeem powodzeniem. „Krąg** powtórzo
ny będzie w piątek b. tygodnia.

Na sobotę przygotowuje się wznowienie 
dwóch interesujących sztuk: jednoaktowej ko- 
medyi konwcrsacyjnej J.Courteline‘a „Zacisze 
domowe** z pp. Górską i Jednowskim, oraz „Bo-

wojskowo-lekarskiego, wyznaiczyła nowy prze
gląd dodatkowy, który się będzie odbywał 
przez 13 dni codziennie przed południem, po
cząwszy od 10 bm. w odnośnych powiatowych 
komendach uzupełnień. Popisowi, którzy się 
nie stawią, podlegają karze więzienia do 1 roku. 
Odpowiednie zarządzenia odesłano do komend

1 powiatowych.
I W  SPRAWIE TŁUMIENIA EPIDEMII. Otrzy
mujemy następujące uwagi: Wobec tego, iż
każdej wojnie towarzyszy wcześniej lub później 
epidemia (hiszpanka i czerwonka zabrały już 
wiele ofiaT), a obecnie rozszerza się tyfus plami
sty, naleity nżyć wszystkich sił i środków za
radczych, by o ile możliwie ograniczyć kata
strofę. Jedno z pism zwróciło już uwagę na 
szlaki wschodnie, które należałoby otoczyć kor
donem sanitarnym. Ja znów pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na Kraków, który oddawna na-

tnego morderstwa dokonano w pociągu kolejo
wym, który w sobotę rano wyszedł z Nakła kró
tko po godzinie 7. Do pociągu tego wprowa
dzono trzech aresztowanych Polaków z lep
szych warstw pod eskortą czterech uzbrojo
nych żołnierzy. Cenne przedmioty, które are
sztowani przy sobie mieli, wzbudziły pożądli
wość żołnierzy i postanowili ich zamordować. 
W  obecności innych pasażerów każdemu po 
kolei wbili bagnet w piersi i trzy razy w ra
nie go obrócili, poezem jeszcze do zamordowa
nych strzelali. Trupy tak ohydnie pomordowa
nych złożono na dworcu w Ślesinie. Powyższy 
opis tego strasznego morderstwa, dokonanego 
przez żołnierzy, którzy mieli widocznie owych 
Polaków przewieźć -do Bydgoszczy, pochodzi 
od pewnej Niemki, która znajdowała się w 
przedziale, gdzie dokonano bestyałskioj zbrodni.

UJĘCIE BANDY WŁAMYWACZY I OPRY- 
SZKÓW W  SOSNOWCU. Od pani miesięcy 
na terenie Zagłębia grasowała banda opry- 
szków, którzy byli istną plagą dla mieszkań
ców, gdyż od nich nie mogły 
niejsze mury, kraty i zam ki.

mantyoznyc-h" E. Rostanda, wystawionych dla rażony jest na przemarsz obcych, a 00 gorsza
uczczenia świeżo zgasłego poety. Role główne 
w „Romantycznych** grać będą pp.: Zielińska,

dłoń Niemca.-

U nrojjów niezależnego bytu.

1 ekonomicznej. Naród polaki w  stokroć tru
dniejszych znajdzie się warunkach przy u- 
rządzaniu swojego własnego gospodarstwa, 
niż obywatele innych nowo powstałych 
państw, a to z powodu, iż podzielony na trzy 
od siebie niezależne części, przez pięć poko
leń żył trojakiem życiem, zawsze obcem, 
także i na polu ekonomicznemu Odbudowa 
naszego, wojną zniszczonego, przemysłu 
i rozszerzenie go stosownie do zasobów i po
trzeb państwa, napotka przeto na rozliczne 
przeszkody, które jednak dadzą się usunąć 
celową i ochotną pracą.

W  dobie przedwojennej Galicya była za
lewaną wyrobami przemysłu austryacko- 
czeskiego, a usłużni „Reisenderzy** dostar
czali w mig wszystkiego, czegośmy potrze
bowali. W  podobnych warunkach znajdowa
ło się i Księstwo Poznańskie, w którem pra
ski system polityczny popierał rozwój nie
mieckie1 n handlu i przemysłu. Obie te dziel
nice, o 'lc nfe mogły własnego przemysłu 
wysoko rozwinąć, o tyle znajdowały się 
w bardzo dogodnych warunkach nabywania 
wyrobów swoich opiekunów. W  gorszych 
pod tym ostatnim względem, a właściwie 
w lepszych warunkach znajdowała się „Kon
gresówka". Odcięta granicami polityczno- 
celnemi od środowisk zachodniego przemy
słu, a połączona z olbrzymim obszarem ro
syjskim, znacznie od niej niżej stojącym pod I 
każdym względem, miała ona możność stwo
rzenia rodzimego przemysłu i wyzyskała ją, 
o ile to w warunkach politycznych, w  ja
kich się znajdowała, było możliwe. Okazuje 
sie zatem, że każdy z „zaborów" inaczej 
żył, inaczej się rozwijał i innym aię stał

do rozwoju przemysłowej pracy. Na umieję
tności mam nie zbywa, czego dowodem zna
na wszystkim okoliczność, iż zagranicą Po
lacy zdobywają sobie naczelne i decydujące 
stanowiska w  najpoważniejszych orgamiza- 
cyach przemysłowych, nawet u wrogów. 
Robotnik nasz cieszy się jaknajlepszą opinią 
i jest chętnie widziany w  zagranicznych i za
morskich fabrykach.

Jak długo obce, a wrogie nam rządy na
rzucały nam swoją wolę, stosując porządki 
naszego kraju do swoich potrzeb, nie można 
było obciążać nas odpowiedzialnością za to, 
co się u nas działo. Odkąd jednak ujęliśmy 
los nasz we własne ręce, nie wolno nam 
w pracy ustawać, aż cel osiągniemy. Do u- 
przemyslowienia kraju droga daleka, tem 
raniej trzeba wstawać, chcąc ją odbyć o wła
snych siłach! Uczmy się od naszych sąsia
dów, choćby wrogów, ałe mistrzów w  orga
nizacja, na-lodujmy ich tam, gdzie rzetelną 
widzimy pracę, a zostawszy nareszcie pana
mi we własnym domu, przestaniemy wkrótce 
być kopciuszkiem narodów, zdolnym tylko 
do wywozu białych murzynów.

ZYGM UNT BIELSKI.

Białkowska, Noskowski, Orwid, Puchalski, Se- rzej> nraądzają pogromy itd., a mimo to gar
no wski i Żarski. się tntaj.uciekając przed pogromami z Czech,

MĄKA ^WERYKAŃSKA W  KRAKOWIE. Węgier, Rumunii, z Rusi i Rosyi, a miasto nara- 
I ‘z'ęld sprav,ui emu funkcjonowaniu ■ odnośnego żają na przeludnienie i wygłodzenie, a temsa- 
aparatu jest Wydział ąprowizacyjny K. Rz. mera zwiększenie epidemii, 
w możności już we środę dnia 5 b. m. rozpo- Sprawą tą winny zająć się władze na seryo 
cząć wydawanie białej mąki amerykańskiej } przeprowadzić ścisłe spisy, iln jest tnieszkań- 
dla ludności miasta naszego od godz. 9 rano. eijw stałych, t. j. w pierwszym Polaków, a ilu 
Przy równoczosnem podniesieniu kwoty żywno- obcych, których z miasta należałoby usunąć, 
Sciowej otrzyma ludność miasta Krakowa w a przez to zmniejszyć podstawę do szerzenia 
sklepach rejonowych miejskich 1 kg. mąki na g;ę epidemii. Dr. B. T.
osobę miesięcznie po cenie 3 K 90 h. J z  EKSPOZYTURY MIN. SPRAW ZAGR.

Prey pierwszttu rozdawnictwie obecni bę- [Tutejsza ekspozytura ministerstwa spraw za- 
dą przedstawiciele miaył amorykęńekiej, k tó - grantar-hych została z  dniem 1 marca b. r. zwi- 
rzy też poczynią zdjęcia fotograficzne. jnięta. Agendy wydziału paszportowego przej-

ROZDZIAŁ MĄKI AMERYKAŃSKIEJ. Roz- mu je dyrekeya policyi w Krakowie. W  spra-

0d Wydawnictwa.
Stosunki pocztowe w ostatnich miesią

cach tak bardzo się pogorszyły, że z obsza
ru b. Królestwa Polskiego możua przesy
łać pieniądze jedynie listami pieniężnymi, 
zas z obszaru b. zaboru austryackiego tylko 

 Wk  ___  przekazami i listami pieniężnymi. Prosimy
jako jednostka ekonomiczna lub przemy-1 zatem naszych P. T. Abonentów, aby wy
siewa. 1 - -  - - - - - - - - -

Dziś staliśmy się jednem ciałem, mającem 
żyć jednem życiem. Niema już granic dzie
lących nas, niema, łub być nie powinno

łącznilistami pieniężnymi, względnie z ob
szaru b. Galicy! i Śląska przekazami pie
niężnymi prenumeratę nadsyłali wprost do

„Królewinków “, „Poznańczyków", „Gali- Admkuietracyi „Głosu Narodu** w  Krakowie. 
oy£n“, lub „T itwinów**, jest jedna Polska, I Pocztowa Kasa oszczędności w Wiedniu 
a w niej Polacy, ożywieni jednem pragnie- ' z du komunikacji i zarzą,
nmm oracy dla wspólnej ojczyzny, których , J . . . .  . ,
dzielnicowe ścieżki winny zatem co prędzej rządu austryacko-nienneckiego czeków 
zlać się w  ieden gościniec, wiodący do tego -1z Gr yi i Śląska wogóle nie załatwia, 
samego celu. Wspólna praca, na jakiemkol- Z tego powodu czeków P. K. O. używać 
wicóby ona odbywała się polu, wymaga nje należy, a o uiszczonych tą drogą wpłar 
przedewszystkiem aby współpracownicy . . , , . , . .
znali sie dobrze, bj* mogli uzupełniać się ^  114 rachunek wydawmetwa
i skupiać, fbiast rozpraszać i skierowywać1 Prosimy zawiadomić Administracyę kartą 
celowe wysiłki programowo we właściwym i korespondencyjną.
kierunku. I -w celu uniknięcia przerwy w  przesyłce

Stając do tej wspólnej macy na polu: eko -! dzieimika prosJmjr 0 jak najrychlejsze nad- 
nemicznem, musimy sobie powiedzieć, ze . , .
nie znamy się wcale, łub znamy za mało. j aiUe Prfvnumeia^y.
Zjazdy polskich techników i przemysłowców , w » g w w B B w w o 3m B w w p u * i . i»r"i.. - n iw  
odbywa lace się co ki łka lat, jakkolwiek bu
dziły w  uczestnikach poczucie wspólności 
i pozostawiały żal, że znowu rozdzielą nasj 
kordony, miały znaczenie raczej towarzy-

dział trzech transportów mąki ameryańskiej 
uskuteczniono w następujący sposób. Otrzy
mali: 1. Zagłębie Krakowskie 6 wagonów;
2. magistrat Kraków 22 i pół wag.; 3. kolej 
Kraków 5 wag.; 4. starostwo Tarnów 2 i pół 
wag.; 5. staros'wo Nowy Targ 2 i pól wag.; 
6. Zakopane 1 i pół wag.; 7. starostwo Żywiec 
3 i pół wag.: 8. starostwo i saliny Wieliczka 
1 i pół wag.; 9. Cieszyn Farla Narodowa 5 i jtół 
wag.; 10. starostwo Nowy Sącz 3 wag.; 11. sta
rostwo Limanowa 1 wag.; 12. storostwo i bara
ki Oświęcim 1 i pół wag.; 13. starostwo Chrza
nów 1 i pół wag.; 14. starostwo Biała 3 wag.; 
15. star. Podgórze 1 i pół wag.; 16. star. Kra-

11 chronić najsil- 
Mieli oni swój

klub, gdzie się odbywały narady i układały 
plany wyprawy, oddział robotników-włamywa
czy, oddział roznosieieli, ekspedytorów i sprze
dawców, oddział paserów-magazynierów i co 
najgłówniejsze, swoją straż bezpieczeństwa w 
osobach dwóch żandarmów, którzy pilnowali, 
ażeby „robotnikom** nie stała się krzywda i 
przy transportowaniu pilnowali, aż oby poli
cjant nie zapytał sprzedawcy o patent. Obe
cnie jednak powiodło się policyi sosnowieckiej 
ująć i osadzić pod kluczem całe to towarzy
stwo, składające się z 11 włamywaczy, 8 rnz- 
sprzedawców skradzionych rzeczy, oraz z 0- 
wych 2 żandarmów: Bieńkowskiego i Szmidta.

ŚWIĘTOKRADZTWO. W  nocy z 1 na 2 mar
ca włamali się nieznani sprawcy do kościoła 
parafialnego w Niepołomicach i skradli cenną 
monstrancję i kielichy. Monstrancja była za
bytkiem z przed 400 lat, ofiarowanym koś 0- 
łowi przez ówczesnego właściciela Niefiołomic, 
ks. Lubomirskiego.

OKRADZENI POECI. Ze Lwowa donoszą: 
Podczas śniadania na cel dobroczynny w lokalu 
Opieki nad żołnierzem polskim skradziono 
poetce, p. Maryi Kazeekiej pugilares z kwotą 
500 koron, a poecie i naczelnemu redaktoro
wi „Gazety Lwowskiej**, p. Stan. Rossowskie- 
mu, skradziono z przedpokoju redakcyjnego 
futro.

Z BIAŁEGOSTOKU. Do warsz. „Gazety Po
rannej” donoszą: Przyjęcie, jakiego doznało 
wojsko nasze w Białymstoku, oraz w całym za
jętym kraju, przeszło najśmielsze oczekiwania, 
a oficerowie naei, z którymi mieliśmy sposo
bność rozmiawiać, są pełni zachwytu; ci, kti>- 
rzy nie znali kresów, nadziwić się nic mogr„ gi
ki tu panuje duch, jak szczerze polską jest lu
dność, nie wykluczając najszerszych jej warstw 
wiejskich i miejskich. Napływ na ochotnika 
do wojska z pośród ludu wiejskiego jest bard/.o 
znaczny, lud ten żąda wprost najrychlejszego 
ogłoszenia poboru, a stawi się 'niewątpliwie 
jak jeden mąż. Ogólne zdziwienie budzi w T!H 
łymstofcu fakt, te naczelnikiem miłieyi marno
wany został Niemiec, p. Literer, który zajmo
wał stanowisko to za okupacji, wysługiwał fią 
Niemcom, dziś dobrał sobie do pomocy żyda 
sekretarza. Również nadchodzą skargi z powodu 
wyznaczenia niewłaściwych naczelników po
wiatów badź Niemców, bądź takich, którzy 
wysługiwali się Niemcom czasu oknpaeyi. Lud, 
który nie ma do tych panów najmniejszego zau
fania, lekceważy ich rozkazy i odgraża s:o. że

pociągów osobowych, kursujących wprost mię- nje kę(jz;e płacił im podatków, jakkolwiek sa
dzy Krakowem a Cieszynom i z powrotem sa(jniCZo bynajmniej nie chce uchylać sie od
przez Dziedzice, Bicasko. Odjazd z Krakowa obowiązków i usposobiony jest jak najlojalniej,
o godz. 5 m. 40 popoł. Przyjazd do Cieszvpa|Na op6łj 7Xjan;em miejscowych, naczebii-
0 godz. 10 men. 53 wieczorem. Odjazd z Cie- Cŷ  płaszcza w gminach katolickich, sa ma
szyna o godz. 5 mm. 58 rano, przyjazd do Kra- zbvteczni, wystarczyliby sołtysi z wójtem

na wchłanianie tych,którzy wprawdzie głoszą 
jeremiady, że Polacy obchodzą się z nimi najgo-

wach związanych z likwidacją biura, należy 
się zgłaszać: Floryańska 32, III p., najpóźniej 
do dnia 14 b. m. od godz, 10 rano do 2, z wyją
tkiem niodziel i świąt.

POCIĄGI KRAKÓW— CIESZYN. Z dniem 
1 marca wprowadzoną została para nowych

kowa o godz. 11 min. 10 przed południem.
O POPIERANIE TOW. RATUNKOWEGO.

ków 1 i pół wag.; 17. komenda nafty Krosno Pogotowie ratunkowe rozesłało w tych dniach 
1 i pół wag.; 18. star. i saliny Bochnia 1 i pól

na czele.
GDZIE STANIE GMACH SEJMOWY? W

„Dzienniku Powszechnym*' czytamy: W  pe-
wezwame do członków z urosbą o zaległe wkła- . . , • .. „. . .  „ „  . . .  . , , , ‘ . Ł ,, jf  . 1 wnem gronie wyrażano zdame, ze grrfarh supełki. Wkładki składać można albo bezprosre- h . . , , g.. • •, . , , . m -1 1 « 'mowy jsowmien stannć na rwuscu, zaimowa^dmo w lokalu Tow. ratunkowego (ul. A. Po-, , . ; .  _,, , . , , nem obecnie przez cerkiew w Alejach Bjazdow-

albo przysłać za pomocą czeków. 1

wag.; 19. star. Wadowice 1 wa,T.: 20. star. My
ślenice 1 i pół wag.; 21. szpital św. Łazarza 
i Kobierzyn 1 i pół wag.; 22. Zw. ekon. urzędn. 
i prof. 1 wag.; 23. starostwo Nowy Targ dla 
S p i s z u  i O r a w y  3 i ]>ół wag.; 24. Związek 
gosp. Dra Grossa 1 wag.; 25. naczelny urzędni- zasłużona i nieodzowna w dużem mieście, liczy i 
czy Zakład aprow. na ręce Dra Markiewicza zaledwie 291 członków. Co gorzej —  jak się I 
1 i pół wagonu. (dowiadujemy —  z liczby tej tylko 18 złożyło

tockiogo), albo przystać za pomocą Gmach Seimu w pemnektywje ale*... na
Zauważyć nalezjp^ze rw ;^atm,KOwe, ^ t y t u - ; Ue parku podstawiałby się malowni

czo i majestatycznie.
„POMNIK** ZE ŚNIEGU.

cya tak bardzo dla szerokich warstw ludności

MLEKO DLA DZIECI. W  dniu wczorajszym 
odbyło się w siedzibie Wydziału aprowizacyj- 
nego Komisji Rządzącej posiedzenie przedsta-

wkładki za rok ubiegły. W  tych warunkach, 
rzecz prosta, trudno myśleć o rozwoju Tow. 
ratunkowego. Obojętność, jaką ogól otacza tak

wicieli Zwązków i instytucyj dla ochrony dzie- bardzo pożyteczną instylueyę, zniknąć powin- 
ci w Krat: o wie. Obradom przewodniczył kier. 
oddziału zboi. Dr Berski przy udziale przed-

; Podpisujcie polską pożyczkę.

stawiciela ameryk. misyi żywność., por. Becke
ra. Przedmiot obrad stanowiła sprawa rozdzia
łu 200 skrzynek mleka z goszczonego, które mi- 
sya amerykańska przeznaczyła jako dar dla 
dzieci w Krakowie Postanowiono w pierwszyżn 
rzędzie uwzględnić sieroty wojenne i wobec 
tego przyznano ze wspomnianego zapasu zasa
dniczo 2 puszki mleka dla jednego dzioćka. | 

Wydawanie asygnat dla interesowanych 
Związków rozpocznie się we wtorek dnia 4 
b. m. .0 godz. 5 po południu, ul. Radziwiłłow- 
ska 1. 8. |

O MIĘSO DLA KRAKOW A W  sprawie zao
patrzenia miasta w bydło, względnie w mięso, 
udał się wczoraj do Komisyi Rządzącej prezy
dent Federowiez wraz ze st. radcą mag. Dr 
Zawadzkim, gdzie przedłożono potrzebę usunię 
cia wszelkich legitymacyj na dowóz bydła do 
Krakowa, które to formalności hamują handel 
i wywołują zaetój w donędzie bydła do miasta.

Szef Wydziału aurowizacyjnego, inż. Kuchar
ski, oświadczył, iż K. Rz. poleciła już wła
dzom powiatowym, aby nie czyniły żadnych 
trudności w wysyłaniu bydła do Krakowa i 
Lwowa, a dla pewność! gotów jest Wydział 
aprowizacyjny K. Rz. tym handlarzom ! rze- 
źnikom, których miasto wyśle na kupno, wizo
wać te poświadczenia swobody kupna, które 
im wydawać będzie magistrat, względnie ad
ministracja akcyzy.

na, jeżeli ma ona spełniać swe zada-rre. Konie
cznem iest wydatne popieranie Tow. przez ^ ^
sfery obywatelskie naszego miasta, oraz pa- t e h , a czwarty -  Lenin. Przez cały d ^ ń

Dzienniki warszaw
skie donoszą: Pewien fi da my tragarz nDpił 
naprzeciw podjazdu dworca kolejowego ezrery 
bałwany ze śniegu. Na jednym, o wclrifeie se
mickim typie, z teką pod pachą, widnieje na
pis wesrlem: Priłnekij; drugi, w koronie, wyo
braża Mikołaja II; trzeci —  Wilhelma, z olbrzy
mim wypchanym jastrzębiem na śniegowem

miotanie członków o obowiązku płacenia wkła
dek.

NAGŁA ŚMIERĆ. Wczoraj o godz. 1 popoł. 
70-letni Michał Gołąb, emeryt, radca sądowy, 
w budynku dyrekcyi policja zmarł nagle sku- 
tkiom porażenia ser.ca.

Z KRONIKI WYPADKÓW. Wczoraj rano 
wezwano Pogotowie ratun. na dworzec kolei 
do Maryi Kohn 1. 40, żony ślusarza, pokąsanej 
przed paru dniami przez wściekłego psa. Już 
z objawami wścieklizny odwieziono ja na od
dział zakaźny szpitala św. Łazarza. —  Z dwor
ca również przewiozło wczoraj Pogrotowie ra
tunkowe 14-letriiego ebłonaka wiejskiego, Ja
na Chmiotka, który bawił się granatem. Nade  
ekspłozya podarła mu obie rogi. —  O godz. 
6 wieczorem wezwano Pogotowie ratunkowe 
na ul. Lubicz 1. 32. gdzie podczas gwałtownej 
sprzeczki żołnierz pewien ciężko zranił westrza- 
łami z rewolweru Albinę Jesionkę, lat 19 i b. 
kolejarza, 24-letniego Stefana Grochuta. Ko
bietę odwieziono do szpitala św. Łazarza. Gro
chuta, po opatrzeniu rany, pozostawiono w 
domu.»

gromadziły się tbimy publicz.ności przed tymi 
„pomnikami". Odfotógrafowano je też dla m- 
dnego z tygodniowych pism ilustrowanych, ju
ko dowód humoru.

ZE STATYSTYKI POLEGŁYCH I II \N- 
NYCH. Według amerykańskich wykazów u- 
rzędowych do dnia 7 grudnia r. z. z [»ośród Po
laków amerykańskich, służących w annii pol
skiej we Francja i w Fosyi, 216 poWło. zmor. 
ło wsku*ek ran, chorób lub wypadków a” o 
też zaginęło.

Z Polski i 7*  świata.
OKRUTNA ZBRODNIA „GRENZSCHUTZU**.

Zawiadomienia I komiuii . y.
WIECZÓR DUETÓW OPEROWYCH. Senwcyą 

stała sie dla Krakowa zapowiedź o koneer-io 
Mokrzyckiej i Bygasa, który odbędzie się w nie
dzielę 9 b. m. w sali „Sokola". Kraków nie znal 
dotychczas Dygasa; po jego pierwszym kun cer. 
cie przekonano się u nas, żo jest to najświetniej
szy tenor współczesny, "niezrównany wykonawca 
pieśni, a żwłaszeza w aryi dramatycznej. Spn- 
cvalnnśeią jego jest traktowanie partyi w duet ie. 
To też i Kraków usłyszy interpretacyę jego w 
duetach z najświetniejszą primadonną naszą. Ma- 
ryą Mokrzycką, która .w obecnym sezonie w War
szawie, jako patnerka Dygasa, święci prawdziwe 
tryumfy.

PORANEK HAENDLA odbędzie sic w niedzielą 
9 b. m. w sali Tow. lekarskiego. Jako prelegent 
wystąpi Dr Józef Reiss; w części ilustracyjnej 
pp.: Zofia Tarnawska (śpiew), prof. Seweryn

„Dziennik Bydgoski" donosi w nr. 40: Okru- .Eisenberger (fortepian) I SŁ Lipski (fortepian;.
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DO LEKARZY WETERYNARYJNYCH. Pow. 
Komenda uzupełnień w Krakowie wzywa wszyst
kich lekarzy weterynaryjnych, którzy nie prze
krocz;,1! 45 roku życia, aby się, celem rcjestracyi, 
natychmiast zgłosili w magistracie, W;vdz. "V c. 
dla* spraw wojskowych, Dz. 34, II p„ oficyny.

EKSPOZYTURA PAŃSTW. URZĘDU DO 
SPRAW POWROTU JEŃCÓW, uchodźców i ro
botników przeniesioną została z Podgórza z ul. 
Salinarnej I. 25 do Krakowa. Biura Urzędu po
mieszczone są w gmachu szkoły św. Scholastyki 
przv ul św. Marka 34, tel. 3403. Godził y urzę
dowe od 9—12 i od 3—5. Kierownik Ekspozytu
ry, p. Witold Sobolewski, przyjmuje strony od 
godz. 10—12 rano.

NAJS- AKSZ i POLSKA FIRMA OGRODNICZA 
„WC.“ ULRICH", istniejąca w Warszawie md roku 
1805, nadesłała nam swój tegoroczny cennik na 
sion i narzędzi ogrodniczych, opracowany ze 
zwykłą dla firmy tej starannością. Cennik wy
kazuje, że ceny nasion są na u gól znaeznie niż
sze od zeszłorocznych, co zawdzięczamy wzmo- 

■ żonej produkcyi nasion w k raju nasz/m. Cennik 
zainteresuje niewątpliwie sfery ogrodnicze i ro
zejdzie się po całej zjednoczonej, niepodlegltj 
l łolsc0

WYDZIAŁ POLSKIEGO ZWIĄZKU NIEWIAST 
KATOL. przypomina swoim członkom, że wszel
kie ofiary na rzecz skarbu narodowego (koszto
wności, kruszce, pieniądze i t. p.) przyjmują pa
nie dyżurne w Czytelni P. Z. N. K. (ul. Szczepań
ska 5) między godz. 4—6 codziennie, do końca 
marca.

SPĘD BYDŁA. Na targ od 24 lutego do 1 mar
ca spędzono buliaji 55, wołów £1, krów 194, ja
łówek 139, cieląt. 627, owiec —, kóz i baranów —g 
nierogacizny 446; razem 1195 rwierząt. Płacono 
za jeden eotnar metryczny żywej wagi: buhaje od 
GOÓ do 1000 kor.; woły od 800 do 114u kor.; 
krowy od 450 do 900 kor.; jałownilc od 600 do 
900 kor.: cielęta od 500 do 1090 kor.; kozy i ba- 
rany —; nierogacizn? od 2000 do 2500 kor.; bitej 

- wagi nierogacizną od 2400 do 3000 kor. Ze spę
dzonych na targ zwierząt sprzedano: na konsum 
cyę miejscową '495 sztok.

Ft-ertww teatru mlei. im. J.
Wtorek:  „Czaple pióro" D, Niccodemi‘ego. 
Środa:  „Krąg interesów" ,T. Benrvenła. 
Ozwart .ek:  „Artykuł 264“ K. Zalewskiego.

T i ą t ek: „Krąg interesów" J. Benarenta.
Sobota :  (Wznowienie) „Zacisze domowe",

komedya w 1 akcie Jerzego Courteliue‘a, „Roman 
tyczni . kom. w 3 akt. E. Rostand‘a. 
' N i e d z i e l a 1 Popoł. „Gorąca krew“ M. Fi

jałkowskiego; wieczorem „7aci«ze domowe" J. 
Courteliue‘a, „Romantyczni" E. Rostand‘a.
T ar '-kiego tootru rowa«ec^Bse*e.

W  t.o r.e.k: Po raz pie-wrzy: „Niebieskie do-
miiio“, humoreska w 3 aktach U. Wroczyńskiego 
i Winawera; wieczorem o godz. 10: „Ostatki kar
nawału".

Środa :  „Dzwony z Corneyille ‘.
Cz wa r t ek :  „Niebieskio domino".
P i ąt ek:  „Hr. Luksemburg".
S o b o ta: Popoł.: Dla młodzieży szkolnej: „Zbój

cy": wieczorem „Niebieskie domino". 
‘ N i edz i e l a :  PopoŁ „Króh wa przedmieścia"- 

wieczorem „Pieśń nad pieśniami".

Nauka, literatura, sztuka.
STANISŁAW CZASZ. ,.Czarne pióro". Wier

sze z pola". Czcionkami drukami „Głosu Na
rodu". Kraków, 1918.

Do rządu poetów, których wydała wojna, 
przybywa talent świeży i bujny; do dźwięków, 
co wyśpiewały czyny bohaterskie żołnierza 
polskiego w lats-ch wielkiej wojny ludów, przy
bywa lutnia o licznych, a harmonijnych stru
nach. Nie znaliśmy utworów poetyckich Stani
sława Czasza. Młody poeta wydał je niedawno 
w sporym tomiku, wytwornym typograficznie. 
Znajdują się tam rzeczy szczere, tchnące bez
pośredniością, głęboko odczute, nie brak też 
prawdziwych pereł liryki. W utworach Czasza, 
poczętych z gorącej miłości Ojczyzny, jest nad
to wiole głębokiego wniknięcia w własną du
szę; melancholia, niby srebrne nici babiego la
ta, unosi się nad Ucznemi kartami książki. 
Wiersz giętki, dźwięczny, zawsze shanuonizo- 
wany z treścią bogatą w rozmaitość pomysłów.

W  rodziale „Żelazno kwiaty" odtwarza poe
ta w licznych drobnych utworach epizody z po
la, bitew i-niebezpieczeństw wojny, w innych 
daje pełne plastyki obrazy, refieksye, nastro
je (np. cykl „W  zamku"), a wszędzie ma od 
siebie coś do powiedzenia, stoi o własnych si
łach, nie przypomina wielkich poetów ni formą 
wiersza, ni kategoryami myśli. Pisze indywi
dualnie, niekiedy wytwornie, nigdy wymyślnie. 
Co mu powiedziała wojna i natura, z którą w 
polu obcuje w różnych porach roku, en -wyma
rzyła głowa, co przebolało serce —  wyśpiewał 
szczerze i serdecznie, zwierzył kartkom, kreślo
nym na pozycyach Legionów r. 1915 i 1916.

W  Stanisławie Czaszu witamy rzetelnie uta
lentowanego poetę. Piśmiennictwu ojczystemu 
może on dać nie jeden jeszcze piękny, 
z prawdziwego natchnienia płynący utwór.

E. Z.

Sprostowanie!
N a « l s t « s

nie ukazuje się wcale w „TEATRZE NOWO
ŚCI", jak to zapowiada w pismach jakiś 

ułomek, nadużywający jogo imienia.

M a c i c t e s ,
bohater narodowy włoski, nie bije się na pię
ści na deskach teatralnych ku wątpliwej 

uciesze widzów.

t f a e i s ł t t s ,
pogromca Austryalców, wojownik pięknej 
Italii, sukcesy swoje ukaże we -wspaniałym 
filmie „UCIECHY", firmy „Itala“ we środę,; skjej straży pożarnej i wojskowa straż po-

1 żarna zjawiły się na miejscu i ogień rychło

Z ostrzeliwanego Lwowa.
Biuro prasowe K. Rz. komunikuje pod da

tą 3 b. m.:
W  oblężonym prac® Rusinów Lwowie, w 

ciągu dnia dzisiejszego panował w z g l ę 
d n y  s p o k ó j .  R u s i n i ,  którzy prawdo
podobnie n ie  m a j ą  obecnie na tym odcin
ku d z i a ł  p i ę ż k i e g o  k a l i b r u ,  ostrze
liwali t y l k o p e r y f e r y e  mia*ta z armat 
m a ł e g o  k a l i b r u .  Natomiast r u c h  
p a s a ż e  t e k i  do Lwowa i ze Lu owa 
w s t r z y m a n y ,  ponieważ Rusina ostrzeli- 
wują wszystkie pociągi. Kursują tylko po
ciągi idące pod osłona pancernych.

Lwów. P. A. T. „Gazeta Lwowska" pisze: 
Po rozejmie haik dział stał się napow.ót mur 
zyką dni muszych. W  niedzielę Ukraińcy 
kilkakrotnie ostrzeliwali miasto w różnych 
punktach. Pociski nie sprawiły szkody woj
skowej, jednak uszkodziły wiele budynów. 
Nie obeszło się o<zywiście także bez tego, 
że tu i ówdizie odłamki granatów raniły ko
goś. Między innymi granat poszarpał rękę D. 
Michałowi Zborowskiemu, którego w stanie 
groźnym odwieziono do szpitala powsze
chnego. W  poniedziałek przez cały dzień 
Ukraińcy bardzo gęsto ostrzeliwali Lwów. 
Granaty i szrapnele padały na centrum mia
sta. Naliczbno przeszło 300 pocisków. Wiele 
osób jest ranionych. Pogotowie Towarzy
stwa ratunkowego pracowało bez przerwy. 
Granaty i pociski padały także w okolicy 
dworca kolejowego. Szkody wojskowej nie 
było. Jeden z pocisków spowodował oożar 
przy ul. Zamojskiego 10. Pogotowie miej

dnia 6 marca.
JEŚLIBY KTOŚ PODAWAŁ INNEGO 

ATLETĘ ZA MACISTESA,
oświadczamy, że jest to mamy falsyfikat, 

sfabiykoY any ua miejscu.

Farbuje i czyści chemicznie pięknie i szyb
ko, bo w ośmiu dniach wszelką garderobę,

ugasiły. Pizy gaszeniu pożaru była pomo
cną także ludność cywilna.

Elba esHraia pstiaaa m  M e M o .
Lwów. P. A. T. O wyjeździe misyi koali

cyjnej, które nastąpiło wczoraj w południe 
donosi jeszcze „Gazeta Lwo-wska": Pociąg,

ery roby jedwabne, wełniane, lniane, baweł- którym misy-^odjechała w kierunku do Prze- 
nianp l t. p. tylko pralnia I m v ś k  nstrerfiliwali in rrn iń i*v  miorlizw f irń d .

i art-’ ft-oAa qrbi?.rr.i;

W i r ł h

chemiczna | myślą ostrzeliwali Ukraińcy między Gród
kiem Jagiellońskim a Rodaty czarni, pomi
mo że na 15 godzin przed wyjazdem zawia
domiono o tom przez parlamentaryuszy wła-

Krałtów— Podgórze, Nadwiślańska 8. Filie: 
Grodzka 42, Karmelicka 9, Długa 11 a, 

Zw'erzv,iiecka 15,. Dietla 41.

I l ^ j n e  o g n i k i ,
dramat z życia Warszawy —  oto najśwież
sza atrakeya, wyświetlana obecnie w kinie 
„Opieka". Film ten, wprowadzający widza 
w tajniki życia wszystkich warstw wielkiej 
Warszawy, posiada nadto wskutek nadzwy
czaj starannej ł bardzo gustownej reżyse
r i i  oraz znakondtej gry znanych artystów 
pMLskfch: Węgrzyna i Bruczówny, wielką
wartość artystyczną. Bardzo niskie ceny bi
letów wstępu, oraz humanitarny cel, jakie
mu to krno służy, dają każdemu możność 
i nakładają moralny obowiązek zobaczenia 

togo arcydzieła.

H i  w i ó r e k
prolongowany został,,ciesząc? się wielkiem 
powodzeniem film „NIEZNANY GRAJEK" 
z Wegencrem i Lidyą Salmouową w rolach 
głównych. W szeregu pierwszorzędnych sen- 
z.icyi, wyświetlanych w czasie ostatnim; 7-godzinnym boju dnia 2 marca zajęły Sło- 
przoz teart świetlny „UCIECHA", jest to j nim. Bolszewicy uporczywie bronili miasta.

dze ukraińskie i pomimo, że pociąg był 
przybrany we flagi wszystkich mocarstw 
sprzymierzonych. Z otrzymanych raportów 
okazuje się, że w pociągu misyi zranionych 
zostało kilka Osób. Natychmiast po przyby
ciu do Przemyśla członkowie misyi wysłali 
do swych rządów oLszerne sprawozdania o 
zajściu.

Misya sanitarna koalicyi we Lwowie.
Lwów. P. A. T. Do Lwowa przyjeżdża mi- 

sya amerykańska, angielska i francuska, ma
jąca za zadanie zbadanie stosunków sani
tarnych. Misya odjedzie najprawdopodobniej 
na stronę ukraińska, aby zbadać stosunki 
w obozach internowanych Polaków i jeń
ców Polaków żołnierzy.

Zdobycie Słonima.
Warrzawa. (P. A. T.) Komunikat sztabu 

gen. Wojsk polskich z dnia 3 marca. Litwa, 
Białoruś. G r u p a  gen. I w a s z k i e w i c  z.a. 
Wojska nasze obsadziły Skidel 35 km. na 
wccbód od Grodna. W  nocy z 1 na 2 b. m. 
na naszą załogę w Bytoniu napadł silniej
szy oddział bolszewicki i zmusił ją do co
fnięcia się. W  odwet za to wojska nasze po

przyjaciel zostawił wiele zabitych* i rannych. 
W  mieście zdobyto składy z materyałem 
■wojennym Zdobycz jeszcze nie przeliczona. 
G r u p a  gen. L  i s t o w s k.i.e.g.o. Pomimo 
niezwykle trudnych warunków, zawiei śnie
żnych i zniszczonych dróg, akcya nasza ua 
P o l e s i u  rozwija się pomyślnie. Wojska 
nasze posuwając się wśród ustawicznych 
walk za cofającymi się bolszewikami, dotar
ły do Janowa i po krótkiej i  energicznej 
walce zajęły go.

Wołyń. G r u p a  gen. Ś m i g ł e g o - R y 
dza.  Od kilku dni Ukraińcy przygotowując 
się do operacyi na K  o w e 1 zgromadzili wię
ksze siły w okolicy Włodzimierza Wołyń
skiego, To czyna i Rużyszcz. Dla przeciw
działania i niedopuszczenia ofenzywy ze 
strony nieprzyjaciela, został wysłany skom- 
binowany oddział pod dowództwem dzielne
go majora Lisa Kula W  nocnym forsownym 
marszu dotaii on do linii straży nieprzyja
cielskich, rozerwał je pod O r y s z e z e m  
i stoczył bój z dwoma ukraińskimi pułkami 
w P o r y c k u  S t a r y m ,  przyczem odzna
czyły się bataliony włocławskiego i chełm
skiego pułku, szwadion rotmistrza Jawor
skiego i batalion kulomiotów. Wzięto do 
niewoli sztab pułku krzemienieckiego, około 
100 jeńców, 3 armaty , z uprzężą, 5 kulomio
tów, 7 kuchoi polo .vych i materyał telefoni
czny.

Gelicya wschodnia. G r u p a  g-en. Rom  e- 
ra. Drobne utarczki i odosobnione strzały 
artyleryi w okolicy Bekt-a. G r u p  a gen. 
R o z w a d o w s k i e g o .  Artylerya nieprzy
jacielska ostrzeliwała dworzec kolejowy we 
Lwowie, kościamię, okolice zamku, Łycza
ków, Snopków i Pasieki mieiskie. Na innych 
odcinkach tylko działalność wywiadowcza.

W  zastępstwie szefa sztabu generalnego
Haller, pułk.

Czesi lekceważą misy? entsnty.
Rozkaz komisyi ententy z duda 2 lutego 

reguluje na podstawie umowy paryskiej roz
graniczenia wojskowe i administracyę. Rada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego ma w dal
szym ciągu sprawować administracyę na ob
szarze, który byt uprzednio pod jej zarzą
dem, więc również na części umenu okupo
wanego obecnio przez wojska czeskie.

KorminiLacya pomiędzy częścią polską 
a okupacyą czeską ma się odbywać bez ja
kichkolwiek przeszkód. Czesi jedmk zam
knęli się silnym kordonem, wstrzvraali ruch 
kolejowy między Cieszynem a Boguminem 
1 Frydkiem, zaprowadzili nowy podział ad
ministracyjny i sądowy, ustanowili w Kar
winie nowe starostwo na miejsce fryszta- 
ckiego i przydzielili północną część okupa
cji do sądu w Boguminie, południową do 
sądu we Frydku, Gminy leżące tuż pod bra
mami Cieszyna należą do Frydku odległego 
o 25 kilometrów. W  rzeczywistości ma to 
przyłączenie czysto formalne znaczenie: sol- 
dateska czeska bowiem oołni na miejscu kol
bą i bagnetom w sposób doraźny wszelkie 
funkeye administracyjne i sądowe.

Główną czynnością Czechów są gwałto
wne, bezwzględne rekwiżycye ziemiopłodów 
po cenach dowolnych i zabieranie pieniędzy 
pod pretekstem stemplowaara. P.ząd czeski 
zarządził na tym obszarze wbrew wyraźnym 
postanowieniom ugody ostemplowanie bank
notów, a co zatem idzie, ściąganie pożyczki 
przymusowej i podatku majątkowego na 
rzecz skarbu czeskiego.

Ugoda węglowa niewykonalna.
Pod militarną okupacyą czeską pozostała 

najruchliwsza i najbardziej narodowo uświa
domiona część Śląska. W  Zagłębiu kar wiń
skiem i przyległej okolicy o nadzwyczaj gę- 
stem zaludnieniu pamije silne rozczarowanie, 
przechodzące obecnie w tłumioną narazie 
wściekłość. Górnicy polskiej części Zagłębia 
strajkują na znak protestu przeciw gwałtom 
i dalszej okupacyi czeskiej.

Zarządzenie komisy! międzysojuszniczej 
z dnia 26 z. m., przyznające na zapotrzebo
wanie Polski prodnkcyę 9 szybów i 2 ko
ksowni w Karwinie, Porębie : Górnej Su
chej jest z powodu przecięcia komunikacyi 
i strajku niewykonalne. Zachodzi obawa, że 
w tych warunkach dojdzie do krwawych 
starć między zapalnym, zdecydowanym na 
wszystko żywiołem górniczym i zbołszewi- 
zowanem czeskim żołdactwem.

Niemcy mordują jeńców.
Poznań. P. A. T. Komunikat głównego 

dowództwa z dnia 3 mai ca: ^
Na odcinku inowrocławskim ogień kulo

miotów niemieckich na nasze posterunki. 
Kowalewo w ogniu nieprzyjacielskich min i 
kulomiotów. Na Węglowo nieprzyjaciel 
strzelał z kulomiotów i karabinów. Zresztą 
spokój.

Grupa zachodnia. Od strony Łozina strze
lała pod wieczór aitylerya niemiecka. Po

browle uwćcłt wziętych do niewoli naszych 
żołnierzy zaYuio bagnetami.

HEIMATSSCHUTZ „BRONI" ł-RZED 
BOLŚZEWIZMEM!

Berlin. P. A. T. Iskrowo. Isikrowy tele
gram niemiecki polemizuje przeciw nocie, 
jaką 12 łutego Rada Narodowa Poznańska 
wysiała do Komitetu Narodowego w Paryżu. 
Nota ta memaecka twierdzi, że He'mats- 
schutz był wystawiony tylko celem ochrony 
granic zagrożonych praez bolszewików i by 
przeszkodzić ziszczeniu się nadziei rządów 
sowieckich, że przez Niemców bolszewizm 
dostanie się do zachodniej Europy. Heima+s- 
schutz był wystawiony nietylko w interesie 
Niemiec, lecz w interesie wszystkich euro
pejskich narodów. Jesacze raz należy skon
statować, że pożałowania godne wypa dki w 
Poznauskiem spow odowane były wyłącznie 
przez Polaków, podczas przyjazdu Paderew
skiego.

Prawdziwie teutońsiką gracyę tej polemi
ki ilustrują najwymowniej chyba teksty 
ogłoszeń wojskowych formacyi w pismach 
niemieckich nawołujących do wstępowania 
w szeregi Feimatssohntz ku ochronie od
wiecznej niemieckiej ziemi „zagrożonej" 
przez Polaków. Jedno takie ogłoszenie wię
cej ran ca światła na oo-znańslde wypadki, 
niż najdokładniejsze noty dyplomatyczne 
nowych Niemie-c.

Clemenceau do Piłsudskiego.
Warszawa. (P. A. T.) Szef misyi między

sojuszniczej ambasador Noulens luidesłał do 
Naczelnika państwa Piłsudskiego następu
jące pismo:

Poznań, d. 3 marca 1919. Do Pana Na
czelnika Państwa. Mem zaszczyt ninieiszem 
przesłać panu kopię- depeszy, którą nadesłał 
mi prezydent ministrów Clemenceau pod a- 
dresem Pana. Byłbym pragnął gorąco oso
biście Panu tę wiadomość zakomunikować, 
aby Panu jo  wiedzieć, z jaką sympatyą iząd 
francuski przyjął wiadomość o przedłużeniu 
władzy Pańskiej na pierwszem posiedzeniu 
sejmu. Przeszkodził mi w tem wyjazd misyi 
do Poznania, ale za moim powrotem nie
zwłocznie spełnię to (miecenie, które mi jest 
osobiście nader miłe.-Proszę przyjąć, Panie 
Naczelniku państwa, zapewnienie mego wy
sokiego szacunku. Podp. Noulens..

Kopia dejreszy. —  Do misyi francuskiej 
w Polste.

Panie Naczelniku! Z najwyższem zadowo
leniem j>fzyjąłem wiadomość o ponownym 
wyborze Pana na Naczelnika państwa przez 
pierwsze zgromadzenie narodowe wskrzeszo
nej Polski. Głosy ziomków, któro padły bez 
różnicy stronnictw na osobę Fańską, są 
szczęśliwem świadectwem jedności narodo
wej i szacunku powszechnego, jakim Pana 
otaczają. Wychodzi Pan z więzienia niemie
ckiego, aby zająć pierwszy urząd w tem pań
stwie, uosabiając w ten sposób cierpienie 
swojej ojczyzny, jak również jej przyszłość 
szczęśliwą. Zechce Pan na tem miejscu przy
jąć życzenie szczęścia i pomyślności, jakie 
Fracya żywi dla Polski. Proszę przyjąć, I V  
nie Naczelniku, zapewnienie mego szacunku.

Podp. Clemenceau.

Clemenceau do Stolicy Apostolskiej.
Paryż. P. A. T. Radio stacyi krakowskiej. 

Kardynał Amette, arcybiskup Paryża, prze
siał kardynałowi Gasparemiu następujące 
pismo wystosowane do nie^w przez p. Cle
menceau: „Wasza emineneya raczyłeś mię 
zawiadomić o wyrazach uczucia, jakie Jego 
Świątobliwość polecił mi wyrazić za pośre
dnictwem J. E. Monsismora Caspa-rego, se
kretarza stanu w Watykanie. Głęboko je
stem tymi wyrazami wzinsaony i pa oszę, by 
Wasza.' Eoinencya raczyła wyrazić Jego 
Świątobliwości zapewnienia mojej głębokiej 
wdzięczności i uszanowania".

Koniec niezawisłości Moresnst
Bruksela. P. A. T. (Radiostacyi krakow

skiej). Neutralne terytoryum Moresnet zcik- 
nie z karty Europy i zostanie przyłączona 
do Belgii. Obejmuje ono obszar 345 hektar., 
z ludnością 3.500 głów. Moresnet zostania 
przyłącz me do belgijskiej prowincyi Lim- 
burg. Flagę tego kraiku c barwach czarno- 
hiało-niebif skich złożono w muzeum stoiicy 
Belgii.

(Nrutiałn. terytoryum M o r e s n e t  iest 
kraikiem, jx>łożonym miedzy belgijską pio- 
wmcyą Leodyum a niemieckim obwodem 
Akwizgranu. Niezawisłość swą zawdzięcza 
M o r e s n e t  osobliwym przyczynom. W  r. 
1793 przeszedł obszar ten z rąk Austrii pod 
panowanie Francyi, pod władzą której po
zostawi! do r. 1814. Po kongresie wiedeń
skim powstał między Belgią a Prusami spór, 
do kogo Moresnet, względnie wyczerpane 
już kopalnie gałmauiu w Moresnet mają na
leżeć, wskutek czego Moresnet aż do roku 
1841 pozostawało pod wspólną wiad«rą Bel
gii i Prus. W  r. 1841 nadały oba praistwa 
gwarancyjne Moresnetowi samodzielną ad/ui- 
nistracyę, która przetrwała do czasów obe
cnej wojny. YJłaściwością Moresnetu było, 
że od wyroków sądowych tego państwa 
mogli obywatele apelować według swego 
życzenia bądź do sądów niemieckich, bądź 
do belg^k^ch).

Wiece w sprawie Gdańska.

Wojna podmorska zakazana.

9 b. m. odbędą się w miastach* i 
nńrasterakath i wsi.ich galicyjskich wiece 
piibłiczne w sprawie przyłączenia Gdańska 
do Polski. Łączy się to z będącą obecnie 
na porządku dziennym obrad kongresu po
kojowego sprawą ustalenia granic Polski. 
Ludność polska na wiecach tych da potężny 
wyraz dążeniu całego narodu do Dosiadania 
Gda kka —  miasta od wieków iuż z Poisłcą 
związanego i dla rozwoju ekonomicznego 
Polski dzisiaj niezbędnego. Na wiecach tych 
'bśeiane będą podpLy. które następnie m*- 
ją być wwożone człóckowi misyi koali-: yj- 
nej w Waaszawie ambasadorowi Noulens.

Równocześnie we wszystkich gminach, 
jadach gminnych i miejskich odbędą dą 
zgromadzenia tych cial. na których będą 
powzięte odpowiednie uchwały.

W  dn. 9 o Tbędzie się uroczyste posiodze- 
ni Sejmu w sprawie Gdańska.

N A D E S Ł A N E .
Nowy Jerk. P. A. T. Iskrowo. Pisma do

noszą: W rokowaniach paryskich wszystkie 
narody godzą się -na a>rtvkuł warunków od
nośnych do spraw morskich, który usuwa 
zupełnie mosłusiwaifib się łodziami podwo- 
dnemi. Uważano, że Japonia i Stany Zjedno
czone moglcby mieć z łodzi jx>d.rodnych 
większy pożytek, niż którykolwiek inny 
naród i kiedy te dwa państwa zgodziły się 
na zaniechanie "wojny podwodnej na przy
szłość, wszystkie inne państwa poszły za 
nimi. Wszyscy delegaci mocarstw byli zda
nia, że nurkowce nie mogą operować zgo
dnie z prawami morskiej wojny.

SpecynlisU chorób skórnych i wenerycznych

Dr. BERGEtf ze Lwowa «*
ordj'nuie obecnie w Krakowie, Niecała S

Podziękowanie.
Pann Dyr. PogorzeDkicmu. kg. katechecie 1 

. łemu gronu profesorskiemu II szkoły realnej, tir
j nom Oficerom 2 p. szwoleżeró.., a w szczególD*-
ści panu chor. Witoldowi Sawicki -mu, o»?a 
wszystkim tym, które,y okazali nam tyle prawdzi
wego współczucie po stracie syna i brata, 1 p. 

Paryż. P. A. T. Iskrowo. Z Pragi don(V i Stanisława Kowalskiego, składamy tą drogą n*j-
Rodzice i  '<racia.

Czesi nad Donatem.
sza: Roko-wania przep>rowadzone w styczn'u! serdeczniejsze Bóg zapiać, 
i lutym między przedstawicielami komendy 
w-ojskowej brytańskiej nad Dumjem a 
przedstawicielami Czech i Jugosłowian do
prowadziły do zupełnego po -ozumienia w 
jmuktach najgłówniejszych. Republika eze- 
sko-siowacka otrzyma przedstawicielstwo 
w generalnej dyrekcyi żeglugi na Dunaju i 
prawie suwerenne stanowisko na Dunaju od 
Preszburga aż do miasta Taja, a prawem że
glug na innych częściach Dunaju. Konwen- 
cya ta jest tymczasowa i pozostanie w mocy 
aż do zawarcia pokoju.

Niemieckie nurkowce dla Ameryki.
Paryż. P. A. T. Radio stacyi krakoy skiej. 

Z Waszyngtonu donoszą, że io łodzi podwo
dnych niemickich, które były internowane w 
porcie angielskim, przetransponowano do

jc-Ln z nainióknicisżćch filmów. i Nasza artylerya oddała wielkie usługi. Nie-

południu nieprzyjaciela, atakującego Grodno 'Ameryki i wcielono do fiuty Stanów Zjodno- 
odparto, cofnął się on po wymianie strzałów, \ czonych.
W  tym samym czasie nasze posterunki w 
Dąbrówce zostały napadnięte przez oddziały 
niemieckie. Napad j>o krótkiej walce odpar
to. W  nocy aitilerya niemiecka strzelała 
ze Zbąszynia na Przyprostnię.

Plebiscyt w  Szlezwiku.
Paryż. P. A. T. Radio stacyi krakowskiej. 

Na konferencji pokojowej komisya dla 
spraw Belgii i Szlezwiku badała dalej spra-

Grupa południowa. W  nocy nieprzyjaciel j wę Szlezwiku. Zgodziła się ona na plebiscyt 
ostrzeliwał kulomii>tam« nasze posterunki iw części północnej kraju, len plebiscyt u- 
pod Sulmierzycami. Stwierdzono, że w na- rządzi się dopiero jłóżniej, kiedy kraj będzie 
padzie -na nasze posterunld w Myślowej Dą- wolny od wpływu urzędników pruskich.

i  t  p.
Kazimirz Prus-Więckawski

tiaktar p m i nttaiyasz ar Kałwarp,
po długiej I ciężkiej chorobie, opaYzony św. 
Sakramentami zasnął w Pana dnia 2 nrarca 

1919 r. w Krakowie, przeżjwszy lat 53. 
Wypro '  adzenie zwłok z domu ża’oby L 10 
przy ul. Kariuelickiej na miejsce wiecznego 
Spoczynku nastąpi we wtóre dnia 4-go bm. 
o godz. 3 pu p_ludniu, na który to biautny 
obrzęd w ciężkim bólu pc0rążeni tona, sy
nowie, matka, rzra gier i bratanek zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego 

i Znajomych. 
NaboieAshsro ia tobra  

odbędzie się we środę 5 b. m. o godz. 9 raao 
w  kofciele OO. Kapucynów.

■  ̂ Ołobnych zawiadomień roasylai ii?  n i. będzie. 
Zakted p o gn ^ o w y  .C oM n d la * dzwz W . t a « f »  Pto. 

Szczepański I. 9.

J E R Z Y
najukochańszy syn

M a i Matyldy i Turnaućw Weissów
zmarł w b wiośnie życ!a w Urzejow i -ach, 
i tamte pochowany zosłał 26 lutego 1919 r.

A U S T R O - D A I M L E R  K r c k ó w ,  G e r t r u d y  2.
S K t k t  F A B R Y C Z N Y : T e le fd  n 3434.

djstarcza A u t o m o b S E e  o s o b o w e ,  c i ę ż a r o w e ,  p o ż a r n e ,

= — i— i oraz p o ln e  I leśne kolejki m otorow e.
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S C i L O N  S Z T U I C I
Sprzedaż obrazów najwybitniej
szych artystów - malarzy pol
skich i zagranicznych po najtań- 
= - - =  szych cenach. =^=u =

Również sprzedaje się na .

S P Ł A T Y  M IESIĘCZN E.
O b e c n ie : 665

Wspaniała Wystawa Lutowa.

N o w o ś ć  ! H a w c ś ć !

Najnowsze Wydawnictwa:
KONSTANTY KRUMŁOWSKI.

Największy zbiór kupletów i śpiewów wraz z nutami, 
portretem autora, kompozytorów i artystów,

1) Królowa Przedmieście, z muzyką Wł. Powia- 
w iadowskiesro............................................K 4 ’—

2) Śluby Oęrmokie, z muzyką I. Grtiuberga . . ,  3*—
3) Przewodnik Tatizaćski, z muzyką Tessrzyka ,  3*—
4) Białe Fartuszki, z muzyką Sr. Ekiera . . . „ 3'—
6) „Kabaret", kuplety z Janka i Franka, Róży

Stambułu, Król śpi! i wiele innych wraz 
z nutami  .....................................................   B-—

N ikładem księgarni 891

Sz. Talie ta Kraków, Wiślna 8 .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

w Krakowie, ol. Rajaka 8
(tuż obok Miejskiego Teatru Powszechnego)

wydaje śniadania, domowe obiady 
i kolaeye, smaczne, zdrowe.

Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekąski zaopo- 
irzony bufet. Wszelkie napoje doborowej jakości. Bilard.

Ceny umiarkowane. *89

Nowość! 19191 Nowość I
Już wyszedł z dra* osa

pierwszy i jedyny tego rodzaju fachowy podręcznik p. i
„ I N F O R M A T O R ”

dokładny cennik ogłoszeń i prenumeraty (z podaniem 
ad, ;sów) pism codziennych i tygodniowych w  całej 
IM sce. Cóna egzemplarza K 2*40, na porto polec. 70 haf 
Wysyłka odwrotna po nadesłaniu nalrlyiośn pod adre
sem wydawcy W Ł Komperda Kraków, Batorego 1 (g).

P a ń k i  f e f c s f t r s k l e
dostarcza hurtownie i sprzedaje się 

detalicznie

A. Rutkowski Kraków, ul. Gołębia 20.
Wysyła się na całą Galicyę. 842 

Krakćw, uBisa SsssepaŃrka 7, I.

ZAKŁAD KRAWIECKI
strojów damskich,

s a l o n  ź u r r & s l ś

otwarty ud gsJz. S reno do 6 wieczór

prz*jiiinie zamówienia z własnych i do- 
słarczonych materyałów. Wzorowe praco
wnie w y k o n u j ą  zamówienia dla prze- 

jAdnych w 24 godzinach. 940

teaj pnjslpe. W. PIETRUSZKA Cny przystanę.

FLASZKI APTECZNE
s ło ik i  z w y k ł o  I  p o r c e l a n o w e  z  k o r k a m i

poleca najfaniej iylko

A. Rutkowski Kraków, Gołębia 20.
Wysyła się na całą Galicyę. e-ti

Drugi zeszyt BIBLIOTEKI „SATYRA" już wyszedł i zawiera 
świetny obrazeh hunsorysiyuino-catyryozny

K A Z I M I E R Z A  B A R T O S Z E W I C Z A

J W M T D A T j N A  M E Ę ’.
Opowiadanie *o, osnute na tle wyborów do Rady miej
skiej, jest kepitainem przedstawieniem stę sunków i sto
su'’ !’ ‘ ków, panujących za kulisami agiiacyi wyborczej 
i p Ja s cały szereg realnych typów, wziętych z życia, 
z ich ułoninościa'v.i i wadami, atóre nie uszły bacznej 
Obserwacyi autora. Doskóuała charakterystyka działa
jących osób, priedow3zvsttdem samego bohatera, jako 
człowieka słabej woii, bez zasad, kierującego się am- 
rrcyjk.mi, próżnego oraz Komiczne syuiacye, w jakie 
•bfituje cale opowiadanie, twoizB c i e k a w ą  i -,aj- 

m a j ą c ą  c a ł o ś ć .  905
Cena egzen .ęd a rza  A  1*29.

Prenumerata BIBLIOTEKI .SATYRA" w Krakowie i na 
prowsncyi wraz z przesyłką oocztową wynosi:

* l= ; p ó łr c u R ie  K > • - ,  rccsn lw  K 18*—. 3 =  
BIBLIOTEKA „SATYRA" wychodzi co miesiąc, drjąc w ks- 
idym zeszycia jeden lub kilka utwerśw Jednsge autora.

Adres Redakcyi i Administraoyi: Kraków, C r  sta 19.

2 karetki używane,
powozik półkryty, wolant, brek lekki 
i nowy wózek na resorach o jednem sie

dzeniu ma do sprzedania 944 
===== ZAKŁAD RYMARSKO - SIODLARSKI =

Piotra Parafinskiego Kraków, Długa 36.

Celem uruchomienia rentiliącego się dużego

Zakładu kąpielowego
w bezpośredniem pobliżu Krakowa 

projektuje się założenie

Konsorcjum, Snółki, To w.
akcyjnego. 835

Informacye w Administracyi Czasopisma górniczo-hu
tniczego Kraków, Jagiellońska 5, I. p. Telefon 24. SI

K O N K U R S .
Towarzystwo gimnazyum realnego 
w  Nisku ogłasza konkurs na posadę

romanisty (romanistki).
Podania n a j e ż y c i e  udokumentowane 

wnosić należy do Dyrekcyi gimnazyum 
realnego do dnia 18 marca 1919. Warunki 
według umowy. 8?4

PIERWSZA POLSKA

chemiczna pralnia i artystyczna farbiamia

„CZYSTOŚĆ”
przyjmuje

wszelką garderób?, matoryę, jedwab i t. p. do 
chemicznego czyszczenia i artyst. ferbuweria. 

Wykonuje w jak najkrótszym terminie.
Do żałoby w 2 4  godsigt?ch.

Przyjmuje bieliznę I firanki 
do prauia, rękawiczki do chemicznego czyszczenia.

F I L I E :
ul. Sławkowska 23 — ul. Sebastyana 3 — 

ul. Kolelek 9 (Centrala). 
Podgórze, ul. Kalwaryiska 5. 893

Siedmdziesiąt morgów ornej ziemi
pod Krakowem, blisko linii kolejowej Kre
tów — Kocmyrzów, stacya w  miejscu, do 
sprzedania zaraz. Wiadomości udziela Dr. 
Stanisław Adamski Kraków, Poselska 20. 901

M o i;w y  architektury polskiej
J .  Gumowskiego, teka III. „lub liu“

15 barwnych antsiitcgrafii do nabycia we 
wszystkich księgarniach. —  Skład główny 
w  księgarni J. Hopcasa i Sa!cmowej Kraków, 

ni. Szczepańska 9. — Cena K 3*50. 909

Mieszkanie słoneczne
frontowe, położone w okolicy ulicy Aryańskiej, zło
żone z 3 pokoi, przedpokoju, kuchni i łazienki, 
z elektrycznością — zamienię za zwrotem  kosziów 
przeniesienia oraz dopłatą na m ieszkanie, złożone 

z 1 pokoi w Śródmieściu.
Zgłoszenia do Biura dzieln ików  Hcmcasa i Salom ono
wej, ul. Szczepańska 9 pod „Zamiana mieszkania, ‘j l o

bssbsbajsuaałoi.1:: ff^,tsEferz3ssr2STss3ssai:

A J L E P S Z

:: W A R Z Y W I E  6 P A S T E W N E  ::

PCLECA

sklao m m  „ziooi”
Sp. z ogr. por. * 781

—  K r a k ó w ,  B a s z t o w a  17. =  
Na żętianie wysyłamy cennik,

m m K m *

SATYR”
T y g o d n ik  n u m o r y s i y c ln o  -  s a t y r y c z n y  w y -  
=  ■' c h o d z i  w  K r a k o w ie  p o d  r e d a k c y ą  =

Wacława Grablaóskiego.
W CatunTo”  drukowane są stale: „Fer- 

j jU a l j l  Lu de!:-socyalik“, PanWalanty, 
Picrre Grzebała Pismacki, Listy Stańczyka 
do „Satyra", Ośle kłoDoty, Panie i  Pano
w ie!, Abrum Sfinkełes, Z teki m izantropa* 

Icek i  Jojne.
Prenumerata wraz z przesyp? poczta#? wynosi: 

kwarLalnie . . . . K  10 
półrocznie . . . .  K  32
r o c z n i e .......................K  04

Cena pojedynczego egzemplarza K  1’20.

Ogłoszenia do „Satyra" przyjmuje Biuro ogłoszeń 
„Lot* Kraków, ul. Flcryańska 25. * 905

r a f t S H B C S C S K M a

? ł u g  M o t o r o w y
marki „Praga" mało używany

natychmiast do sprzedania.
Wiadomość:

Polskie To w. Handlowe _
Kraków, ul. Sławkowska 1. »29 p

C U K IE R K I W A R S Z A W S K IE
deisorewe ze znanej warszaw,kiej fabryki

r : .  f ^ c i ś s  i s y h d w i e  \- i w  >e
sprzedaje

= =  P O  C E N I E  F A B R Y C Z N E J  ...
I :<a żądanie cenniki rozsyła

TULSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE
Kraków, ul. Sławkswsks 1.
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55DUCH DZIEJÓW POLSKI
AńiGHiEBO CHOŁ0NIEWSKIE6O.

W y a a n i e  d r u g i e  przejrzane i rozszerzone.

Cena C koron (bez przesyłki pocztowej).
Nakład Towarzystwa im. Stefana Buszczyńskiego w  Kra
kowie. —  Do nabycia w  Administracyi „Głosu Narodu* 

w  Krakowie. 22ufc

®
®
®
®
®
®
®
®
®
®
®
®
®

ia i l i  w ń. M ieni i ».
w Krakowie ~  poleca nowości:

Rolland A. O pilnych zadaniach handlu polskiego . . . . K 1/80
Bujak F. O naprawie ustroju rolnego w  P o lsce ............... „ /■—
Cpdsrbaum H. Jak napisać testament własnoręczny . . . "  1080
Dębicki 2- Kryzys inteligencyi p o ls k ie j ................................... 14-40
Fetie? B. „Irydion" na scenie — 10 planów inscenizacyjnych „ 4’—
Gcrski J. Pod znSrdein ra d y k a lizm u ................... ...  „ 1*__
Komscpćsf.i L. Stylistyka polM a wyjaśniona na przykładach l  lfi-20
Keszutcki S. Podręcznik ekonomii po litycznej.......................   13-50
Kcw^Azfk J. J. Pategia —- droga do nicza\visłoś«l ekono-

m 1 ' 1  >i'j • t » 1 • • » • • » • » * s , , » # „ /*—
Kry3iak F. '/. dni grozy we L w o w i e ....................................... lfi —
Kuaharzcu-skl‘J. Sprawa polska w  parlaraencie frankfurckim „ 12*00
Piar- r 2^ęrk C. Na progn m a łżeń stw a .............................. „ 21-60
Pe3ę?iia Sacra.! (W vd ' wn. Tow . im. papieża Benedykta XV.)

I. In-omnicki X. Mowy kodfks prawa kanonicznego 
o małżeństwie. U. Fijałek X, Tekst kanonów . . .  „ 20'—

Rousseau. Umowa społeczna (przełożył A. Pereliatkow icz) I 8 —
rl eznik' ęJaY;Sst?cz??y tom Y l i i .................................................  25'—
Sokołowski A. Choroby proletaryaiu  .............................. \  13-50
Spatt J. Mapa narodowościowa wschodnich prowiucyi

cesarstwa niemieckiego (tekst n ie m ie c k i) ............... ..... T —
Srokowska K. Niech się spe’ ni sprawTicdIiv.ość (szkic so-

cyainy o nowym ustroją n a r o d ó w ) ............................ 5"—
Y/łcdek L. B piesia w  Prus (zarys spoleczno-Jilcracki) . . „ 18'— 
WayciCfd K. Ćwiczenia porównav/cze z dziedziny poetyki

L ii. . . • . . . . . .  , 16*20
Zawiliński R. Zycie i szkoła (wydanie I I . ) .......................... ..... ją*__
Zubrzycki J. Styl Zygmuniowski —  zeszyt I,, II. i III. no „ 10-—

—  Utwór kształtu toni II I....................... ...............................30 —
—  » » tomu Ill-ciego część 2 .......................   10'—

Do cen powyższych dolicza się 10% dodatku drożyzn lanego. 617 
Dzieła powyższe pabyć można w e wszystkich księgarniach.

X .  J ó z e f Ł o b c z o w s k i:

Żywot św. Stanisława Kostki
O e n a  e g z e m p l .  b r o s z .  90 h a l .

Żywot św. Jana Kaniego
O e fta  o g z e m p l .  b r o s z .  90 h a l .

Nowenna do św. Jana Kaniego
C e n a  e y z e t n p l .  40 h a l .

S M a d  s t ó a ł s j y  w  d r u k a r n i  „ i l e : u  N a r o d u "  
I J J  K r a k ó w ,  u l .  ś w .  T o m a s z a  35.

z ukończoną szkołą rolri- 
czą pod zarząd właścicie
la potrzebny zaraz do Kró
lestwa. Zgłaszać się: Hotel 
Pclski do portyera lub ul. 
Szpitalna 17 — stróżka 

wskaże. 938

Posada zarządcy

do objęcia zaraz. Odpisy 
świadectw, których się nie 
zwraca i blizsza informa- 
cye adresowa^ Zarząd 
dóbr Więckowice p. W ojf 

nicz. 945

Krawcowa
aa wyjazd do Królestwa 
potrzebna do prywal lego 
domu. Zgłaszać się: Ho*el 
Polski do portvera lub 
ulica Szpitalna 1. 17 — 

ctróżka wskaże. 937

K u s h a r k a
starsza, solidna, uczciwa, 
zostanie zaraz przyjęta. — 

Zgłoszenia z odpisami 
świadectw przyjmuje Wła
dysław Skalski, restaura- 
cya kolejowa, Chabówka. 
____________931___________

Strycharz
potrzebny do Królestwa 
Polskiego. Zgłaszać aię: 
Hotel Polski do portyera 
lub ulica Szpitalna 17 — 
stróżka wskaże 936

Po  otrzymaniu K 7 prze
kazem z góry wysyła naj
lepszy zbiór pieśni naro

dowych p. t.: 676

PIEŚNI POLSKIE
w bardzo Ozdobaej opra
wie, o płatnie Infamii Wa
licki Bra Uiłkcwikfega v In iiii.

KULISA PRAWNICZE
|iieM Krakśw,

„IUv Ryńsk gł. 22. „I 
EBZAM1HA nimnjtakia i U.,- 
ksckls. Sjtlta runi i ttcyssy.

Rząd<)\70 upoważnione
BIURO 790 

parcelacyjne
ul. Grodzka 26

teł. 3144 
rozpoczyna swoje 
czyrności i przyjmu
je zgłoszenia parce- 
lantów jako leż do
bra odparcelowania.

O b ra z y
Ajdukie wicra, Boznaiijkiej, 
Czajkowskiego, Falata, Fi- 
lipk twieza, Malczewskie
go. Pankiewicza, Pautscha, 
Weissa, Wyczółkowskiego 
i innych do sprzedania Krs- 
merowska 8, II. p , na pra
wo od 3—5 popoł. 815

„Jutrzenka”
Pra.ownia artystycznych 
kwiatów pcszuKujz zdol
nej robotnicy i uczennicy. 
Kraków, plac Szczepańsk. 
7, 11. piętro. 912

M t y H a t a g o
przyjmie się zaraz 

do  l a s ó w  r z ą d o w y c h  
w Królestwie Polskietn. 
Warunki: ukoń:zona 6 kla
sa gimn. lub realn. Zgło
szenia do Adm, -Gł. Nar." 
pod „Leśnik". 907

Hahoniłwa szalka enpire
mebelki złocone, dywan 
1 pf«-tyery bogato hafto
wane nadeszły do sprze
daży do haii licytacyjnej 
Kraków, Bracka 6. 903

PIECZĘCIE
kauczukowe I metalowe, 
wykonuje szybko rytownik 
Jan Wldliński Kraków, Ry
nek Linia A-B 46,1. p. 911

z S dań 
koron 4. 

W  abonamencie opust. — 
Gołębia 16, L piętro. 390

„ZOCHA”
NAJLEPSZA MASA WOSKOWA

do odświeżania mebli, posadzek, 
podłóg i linoleum. tos

==o= Wsiądzie do nabycie. ===== 
G Ł Ó W N Y  SK ŁAD

FR. LENERT Kraków, Sławkowska 6.

N ow © ś€  aletfjaS&a:
A. CHOŁONIEWSKI: ."..6

Gdańsk i Pomorze gdańskie
wyszła nakładem firmy S. A, Krzyżanowski, 

Księgarnia i Skład Hut w Krakowie.

Cena K, 3. -j- 10 n/a dod. droż. razem z portem K. 4.

MAJTANIEJ! WARSZTAT M‘JTĄff EJ!
naprawy sukien damskich i dzlbcinnych i ubiorów 

męskich oraz bielimy i pończoch

Tow. poplsrania przemysłu kobincego
przyjmuje rebaty ul. Fimyańska 9, L piętro, cd godziny 

9—13 w południe i od 2—6 wieczór. 754

a

Nowość wi,ttavenfeza;
Ukazała się broszura A. CHOŁONIEWSKIEGO

„ M y , łyedzi I to n g re s
(Osobne Vv-ydanie ro zs zc izo iiyh  afty:k,utów „Giofcu 

Narodu"). ~ łS l

Cena egz. kor. 3, z przesyłką poi zlową kor. 8‘50. 
Da nabycia w Administracyi „Głosu Narodu".

Litwa za rządów ks. Isenburga.
Broszura ta obejmuje dokumenty dające obraz krzywe!, 
jakich Polacy doznali na Litwie za rządów ks. isen- 
burga, dowodzące ucisku, wyzysku i tępienia żywiołu 
polskiego przez krzyżactwo. Csr.a 10 kcran.^Do nabycia 
w Towarzystwie im. Stefana Buszczyńskiego (Kraków, 
ul. Basztowa 17), ki/ re wysyła książkę drukiem reko
mendowanym po nadesłaniu 10 kor. 80 hal. 710

ismgici wieikgGOGge
zabawili, kilimy, obuwie bardzo 
tanie z drewnianemi podeazwami 
(sukienne i skórzane) meble i t. d.

NA WYSTAWIE 663 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWA
Kraków, ul. Straszewskiego Nr. 28.

Na kj Icuł .Wydawnictwa „Głosu Narodu'* fc'p. z ograniczoną .odpowiedzialnością. — Redaktor odpowiedzialny, i ar czelny RoJian W  o. y  c z y ń z k i. Drukarnia «GIosu Naro du” w Krakowie jto i aaraade». B. Faizka.


